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Śmiertelny skalk cyrkowca.
W  Warszawie w cyrku Oinisellego popisywał się śmiałym 

skokiem cyrkowiec, 23 letni Kazimierski. Sztuka polegała na tern. 
że z drążka umieszczonego 120 stóp nad areną, wskakiwał do ba­
senu napełnionego wodą a umieszczonego na arenie.

Ostatnim razem sztuka mu się nie udała. Oto zamiast sko­
czyć w środek basenu, uderzył o krawędź zbiornika i wskutek tego
roztrzaskał sobie głowę.

{ b a n k  p a r c e l a c y j n y ?
I  W E  L W O W IE  l'l

u lica  B rajerow ska L. 11 A  (Gmach w łasny)

15 przyjmuje wkładki zwyczajne na

S 1/* p r o c e n t  z z
i wkładki na czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do 
terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcją. Za ma­
nipulację Bank nie pobiera żadnego wynagrodzenia. Podatek 

rentowy od wkładek opłaca Bank sam.

Bezpieczeństwo wkładek zupełne:
Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz 
tego daje gwarancję udziałami i poręką członków oraz 

swym funduszem rezerwowym.

r s a r t o d t a . ™9 9
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 

w Krakowie, ulica Reformacka 3, U p.
kone. reskrypt, c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1908 L. 13054 pr,

założone staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w miastach i wsiach 
budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domo­
we, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w sło­

mie i ziarnie, pod najdogodniejszymi warunkami.
W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, gdzie 
niema jeszcze ayencji. należy zwracać się wprost do 

Dyrekcji „Wisły".

H M /H  7firnUłiSł wet^ uK metody prof. Miecznikowa —  Znako- 
PRitmU ł UIUWIu mity środek przeciw chorobom żołądka i kiszek. 
Adres: „Ferm ent * K  aków, P dv?ale 5. 48 5— 10

Wszystkim nowym prenumeratorom, któ­
rzy się obecnie zgłoszą, dajemy bezpłatnie 
numera poprzednie „Gazety Powszechnej44, 
zawierające początek powieści „Król łotrów", 
jak niemniej i poprzednie dwa „Dodatki nie­
dzielne", celem kompletowania.

Autonomiczne rządy 
lady szkolnej krajowej.
Kiedy przy rozszerzaniu autonomji Rady 

szkolnej krajowej dobijano się przedewszyst- 
kiem o u j ę c i e  s p r a w  o s o b i s t y c h  pro­
f e s o r ó w  w swe ręce, przeważna część na­
uczycielstwa szkół średnich wyrażała głośne 
swe obawy, czy nasze krajowe czynniki po­
trafią utrzymać się na wysokości zadania, 
bez oglądania się na politykę lub protekcje. 
Przypominano pierwszą próbę autonom ji Rady 
szkolnej przed laty, kiedy to wszyscy z ra­
dością powitali ten fakt, iż sprawy nominacji 
powróciły znów do ministerstwa oświaty, bez­
stronni ej szego pod tym względem.

Krótki czas, który nas dzieli od wydania 
ustawy o autonomji, wystarczył Radzie szkol­
nej krajowej w zupełności, by najdalej posu­
nięte obawy sprawdzić, by podkopać zaufa­
nie nauczycielstwa średniego w sprawiedli­
wość i bezstronność jej orzeczeń i zmusić je 
do publicznego oskarżenia naszej najwyższej 
magistratury szkolnej przed sądem społeczeń­
stwa za jej szkodliwą dla szkoły gospodarkę 
i poniewieranie ludźmi. „Muzeum*, organ 
Tow. naucz, szkół wyższych ogłasza w swym 
styczniowym numerze naczelny artykuł w tej 
piekącej sprawie i popiera swe zarzuty sta­
tystyką i faktami, oświadczając na końcu 
spokojnie i poważnie, że czyni to z całą świa­
domością i gotowe jest zarzuty te udowodnić.

Podczas, gdy dawniej za rządów ministe- 
rjalnych przeniesienie profesora w drodze 
służbowej było rzeczą bardzo rzadką, Rada 
szkolna krajowra zamieniła profesorów na po­
litycznych urzędników, niepewnych dnia i go­
dziny, przeniosła już 47 w drodze służbowej. 
Podczas gdy dawniej przydzielenie do Kra­
kowa lub Lwowa było dostępnem tylko dla 
ludzi, będących docentami na uniwersytecie, 
teraz pokrewieństwo z jakimś dygnitarzem, 
protekcja u p. wiceprezydenta wystarcza, by 
bez zasług na polu szkolnictwa i nauki zo­
stać przydzielonym.

Rada szkolna krajowa postępuje w tych 
wypadkach tak dalece konsekwentnie, i o ile 
kto ma większą protekcję, to przy przydzie­
leniu otrzymuje dodatek aktywalny krakow­
ski lub lwowski, a kto ma mniejsze popar­
cie. ten mnsi się zadowolić dodatkiem miasta, 
w którem ma posadę.

Radzie szkolnej krajowej nie wystarczały 
jednak przeniesienia profesorów, opowiadano 
dużo o zamierzonem przenoszeniu w drodze 
służbowej i dyrektorów. 1 znowu ten nie­
szczęśliwy Wiedeń i posłowie stanęli na prze­
szkodzie. Jaka szkoda, że Rady szkolnej kra­
jowej w drodze służbowej przenieść nie mo­
żna — gdzieś daleko, do zamorskich krajów.

Przyczyn tego złego „Muzeum“ nie szuka, 
a przynajmniej o nich nie mówi. Naszym o- 
bowiązkiem jest więc zwrócić uwagę na sto­
sunki anormalne, jakie w Radzie szkolnej 
krajowej panują pod rządami p. Dembowskie-
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go. Ludzie fachowi, inspektorowie, odpowie­
dzialni przed nauczycielstwem za zarządzenia 
Rady szkolnej krajowej, zostali usunięci zu­
pełnie od wpływu na tok spraw w zakładach 
ich pieczy powierzonych, praktykanci kon­
ceptowi namiestnictwa rozstrzygają wszyst­
kie sprawy osobiste i profesorów i nauczy­
cieli ludowych, członkowie autonomiczni Rady 
szkolnej nie mogąc opanować nawału spraw, 
albo zupełnie się nie orjentują i głosują na 
wiarę w słowa referenta, albo są przegłosowani 
przez będących zawsze w większości urzę­
dników.

Tak dalej pójść nie może w naszem szkol­
nictwie, bo takie rządy deprawują i upadlają 
nauczycielstwo wszystkich kategorji szkół, 
a tem samem działają źle na młodzież. Trze­
ba zabrać się na serjo, po obywatelsku do 
reformy Rady szkolnej krajowej in capiie et 
in membrisl

Z  rosyjskiej Dumy.
Pałac Taurydzki pogrążony w ciszy nie­

przerwanej zgiełkiem rozmów rzeszy „najle­
pszych ludzi" państwa rosyjskiego, którzy te­
raz spędzają błogo czasy świąteczne u sie­
bie — „na rodinie". Zdałoby się, źe w bia­
łym tym gmachu wymarło życie zupełnie, 
gdyby nie przeczyło temu krzątanie się kilku 
lokajów w złotem szamerowanej liberji po 
korytarzach, oraz kilku żandarmów z „ochra­
nyw samotnego gmachu, stojących u bramy 
i skracających sobie czas nudów przymuso­
wych pogawędką.

Tymczasem panowie posłowie wypoczywa­
ją u ogniska domowego.

Czy na ten spoczynek zasłużyli sobie — 
to zupełnie inna kwestja, tak samo, jak ta, 
czy się zmęczyli pracą ustawodawczą, skoro 
z takim zapałem mogli przed odjazdem swo­
im wołać pełną piersią trzykrotnie „ Hur r a ! "  
w sali Katarzyny po odśpiewaniu przez du­
chowieństwo „m n o g o 1 e t j a" domowi panu­
jącemu, a nie mniej donośnie zahuczeć rów­
nież po trzykroć hymn państwowy.

A  że panowie posłowie, zażywając spo­
czynku, nie porobili prawdopodobnie obra­
chunków z własnem sumieniem, tedy częścio­
wo i bardzo delikatnie roztrząśnie je wasz 
sługa, sąd ostateczny zostawiając historji, 
która chyba niewiele widziała takich dziwo­
lągów, za jaki uważam Izbę państwową.

Przypominam tedy najprzód, że kampanja 
jesienno-zimowa rozpoczęła się 15 paździer­
nika. Nie trwała zatem długo. A  przecież na­
leżała. w porównaniu z sesją letnią, do lep­
szej części, przynajmniej pod względem ilo­
ści i długości posiedzeń zarówno plenarnych, 
jak i komisyjnych. Wprawdzie posiedzenia 
plenarne odbywały się tylko dwa razy na 
tydzień, ale przeciągały się do późnej nocy, 
dopóki mowcom w gardłach śliny nie brakło, 
a w bufecie „ monopo l k i " .  Gdyby jej ja­
kim cudem zabrakło było, bez wątpienia Pa­
łac Taurydzki nie byłby rozbrzmiewał już

najpierw, które ze stronnictw parlamentar­
nych jest najbardziej zadowolone i z którego 
z nich jest najwięcej kontent rząd? Boć chy­
ba „ n a c z a l s t w o “ w Rosji przedewszyst- 
kiem! Co teraz wspominać o społeczeństwie, 
kiedy ono prawie wcale nie interesuje się 
Dumą państwową!...

Zadowoleni naprawdę są tylko sami paź- 
dziernikowscy, skoro ze szpalt „Rossiji" o- 
trzymali od rządu p l a c e t  za swoje postę­
powanie. Wiadomo, jaką radością napawa do­
bra cenzura z pilności, obyczajów i postępu 
w naukach... Zresztą „Rossija" najniepotrze- 
bniej przypomina regularnie w każdym nu­
merze posłom z tego stronnictwa — konie­
czność popierania rządu i zgodnego z nim 
współżycia, skoro, jak dotychczas przynaj­
mniej, trzecia Izba państwowa jest dzieckiem 
posłusznem, które da się rządowi prowadzić 
wedle jego woli wszędzie na pasku.

Zadowolenie to byłoby nieporównanie wię­
ksze, gdyby nie pewne przesilenia wewnętrz­
ne, jakich —  niestety —  nie potrafiono u- 
niknąć. Ale i gdzież niema spraw osobistych, 
zwłaszcza zaś w Rosji, której byt cały pole­
ga na stosunkach i stosuneczkach rodzinno- 
pieniężnych.

Jak jednak odpowiedzieć na pytanie, zresz­
tą skromne: Co też w sprawie tak szumnie 
głoszonych reform państwowych zdziałano? 
Czem obdarzono wyborców, czem ludność, 
która tyle spodziewała się po parlamencie, 
wybranym pod egidą rządu?

Otóż — niestety — na pytanie takie mo­
żna jedynie wzruszyć ramionami. Izba pań­
stwowa bowiem wykazała najdowodniej pod­
czas dyskusji nad sprawą bośniacko-hercego- 
wińską, iż brak w niej kompletnie ludzi, 
zdolnych do objęcia myślą horyzontów szer­
szych, ludzi bodaj trochę parlamentarnie wy­
szkolonych. Z przemówień, nie powiem już 
takiego p. Pokrowskiego, ale nawet znanego 
z wycieczki galicyjskiej hr. Bobrińskiego, 
wiała pustka tak przeraźliwa, że o większą, 
starać się wprost| niepodobna. W  sprawie 
znaczenia wszechświatowego, w sprawie poli­
tycznej p a r e x c e I Le n c e, nie znalazło się 
na trzystu posłów, uchodzących za „kwiat 
narodu rosyjskiego" jednego, który okazałby 
troszkę znajomości ustawodawstwa między­
narodowego. I tę pustkę zapełniono frazesa­
mi. „Najlepsi ludzie Rosji" okazali w całej 
pełni brak prymitywnego przygotowania do 
pełnienia misji tak szczytnej, jaką na barki 
ich włożono. Jednak —  prawda —  z puste­
go nie naleje! Cóż żądać od ludzi, którzy 
wyszli z łona ..narodu", co do lat kilku wstecz 
nie miał pojęcia o jakiejkolwiek wolności —  
czynienia lub mówienia...

Albo fakt znamienny i nigdzie indziej w 
Europie niemożliwy do pomyślenia! Gr os  
pracy każdego parlamentu spoczywa w ko­
misjach. Komisji tych wybrała Duma kilka­
naście, komisje te pracują, a pracują w ten 
sposób, że nie myślą bynajmniej o formuło­
waniu wniosków własnych, lecz zadowalają 
się najzupełniej drob i i ni poprawkami w pro­
jektach ustawodawczych, przedkładanych przez 
rząd. O czemkolwiek więcej, o inicjatywie 

niema co wspominać, skoro,
0 zmroku gwarem rozpraw.

Zbawienny skutek działalności wódczanej samodzielnej.
przeklinali w duchu jedynie ministrowie i roz- jak już zaznaczyłem, posłom brak przede- 
maici dygnitarze damscy, sprawozdawcy dzień- wszystkiem zdolności twórczych, 
nikarscy, publicyści zagraniczni, ci zwłaszcza, Czy wobec takiego stanu rzeczy w Pałacu 
którzy słabo rozumieli język rosyjski, w głos Taurydzkim mają wiele uzasadnienia liczne 
zaś klęli f a t um nieubłagane lokaje, portje- wyrzekania prasy na bezczynność naszej re- 
rzy. listonosze i woźni oraz żandarmi, strze- prezentacji poselskiej? 
gący dniem i nocą pilnie podwoi, wiodących Chyba wypadnie dać odpowiedź przeczącą, 
do świątyni parłamentaryzmu młodziutkiego, Bo i cóż, jaką inicjatywę mogli podjąć Po- 
żeby się przez nie, broń Boże, nie przęśli- lacy, skoro nawet do postawienia samodziel- 
znął kto nieproszony. nego wniosku brak im dostatecznej ilości pod-

Najmniej ucierpiała ta kategorja posłów, pisówT? Od dobrej woli Rosjan znowu niepo- 
którzy, zadowoleni ze zdobycia mandatu, tym dobna absolutnie spodziewać się niczego. To 
razem aa pewno pięcioletniego, zadawalali też o spełnieniu najwybitniejszych potrzeb 
się zaglądaniem do Pałacu Taurydzkiego raz Darodu naszego niema co marzyć nawet 
na miesiąc, celem pobrania dyet z kasy parła- w nie bardzo blizkiej przyszłości, która zresz- 
mentaruej. Tym powodziło się znakomicie, tą rysuje się dla Rosji wcale niepomyślnie. 
Wstawali równo z chwilą, gdy z fortecy Pe- Sto lat klęsk naszych, dotąd spadających co 
tropawłowskiej rozległ się wystrzał działowy, chwilę, daje przecież wiarę, iż ostaniem się 
obwieszczający stolicy, że podług zegara ob- nienaruszonymi mimo wszystkie zamachy na 
serwatorjum w Pułkowie, uderzyła właśnie nasz byt. Dr. St. Z .
godzina dwunasta w południe. Następnie śnia- j 
danie i dopiero potem, o ile pogoda była ła-j 
dna, jechali na „ l i ch  ac z  i e“ do Dumy, a-j 
żeby przespacerować się po sali Katarzyny!
1 pozałatwiać ze znajomymi posłami interesa, [ Po nieudałej komedji wszechpolskiej w Pra- 
w razie zaś nieobecności znajomych —  ce- dze, zdawało się, że ostygł zapał wielkich 
lem przeglądnięcia kilku gazet w czytelni polityków w kierunku szukania nowych dróg, 
dumskiej, odebrania listów z poczty. I  tak w zmierzających do zupełnego przewrotu w po-

Nowe p ró b y?

kółko.
Jakże pracowała Duma?
Każda praca powinna przynieść komuś za­

jęciach polityki całego Wschodu Europy. 
Tymczasem dowiadujemy się o nowych per­
traktacjach, które wprawdzie nie będą niko-

dowolenie i pożytek, zastanówmy się więc go zobowiązywać, ale są próbą przedsięwzię­

tą ze strony kilku jednostek bez upoważnie­
nia i mandatu opinji publicznej w kraju.

Na razie możemy tylko powtórzyć krótką 
wiadomość, którą drogą telefoniczną „Nowoje 
Wremia" otrzymało z Moskwy, iż odbyło się 
tam posiedzenie poufne Stowarzyszenia kul­
tury słowiańskiej z udziałem prof. Zdziecbow- 
skiego, adw. Doboszyńskiego z Krakowa, red. 
Ii. Straszęwicza z Warszawy i serbskiego 
archimandryty Michała (?). Na wniosek ks. 
Tnibeckiego wyrażono wdzięczność Polakom 
za to, iż obecnością swoją stwierdzają mo­
żność zbliżenia rosyjsko - polskiego. Wśród 
mnóstwa mów zwróciła uwagę mowa posła 
Lwowa, który rzekł: „Rosja powinna bardziej 
zbliżyć się do kultury Zachodu, gdyż zbliży 
ją to do Słowian zachodnich; przedewszyst- 
kiem jednak należy rozstrzygnąć kwestję 
polską, gdyż przedtem niepodobna nawet my­
śleć o zjednoczeniu z zachodnimi Słowianami". 
Straszęwicz. odpowiadając Lwowowi, rzekł: 
„Polacy i Rosjanie znajdą wspólny grunt do 
porozumienia się, lecz do tego potrzeba cza­
su, być może całych lat długiej uporczywej 
pracy, by zatrzeć ślady tej nienawiści, jaka 
nagromadziła się wskutek okrutnej prze­
szłości"

Koma to jednak na pożytek i chwałę?
Czekajmy...

„Nordmark“  w Żywcu.
Na zjeździe Tow. Szkoły Ludowej w Jaro­

sławiu głosił wielki mąż endecki prof. Buzek, że 
„niebezpieczeństwa niemieckiego" w Bialskiem 
i żywieckiem niema, a te ruchy niemieckie, 
które by nam szkodzić mogły są znikome. 
Nieco pessym i stycznie j na ową kwestję za­
patrywała się delegatka Aleksandrowiczówna, 
twierdząc zupełnie słusznie, że wogóle ruchy 
nam wrogie trzeba bacznie śledzić i mieć je 
na oku. Zjazd nie okazał strachu przed Ger­
manami w Żywieckiem i Bialskiem.

A jednak takie niebezpieczeństwo istnieje. 
Bialskie jest poważnie zagrożone i to w sze­
rokim promieniu, w Żywieckie zaraza już 
przechodzi Gdzie się wciśnie jeden lub dwóch 
urzędników Niemców, wszędzie chcą. piętno 
niemieckie wyciskać, i to nie rzadko piętno 
pruskie. W  Cięcinie, gminie fabrycznej pow. 
żywieckiego, prusactwo bezczelnie i jawnie 
święci swe orgje; „prusofil" wójtem, a tych 
macherów, zaszczepiających w lud bolączkę 
prusactwa, cała chmara. W  Sporyszu, w hu­
cie, też psiarnia pruska węszy, a nawet w do­
brach tak okrzyczanego przyjaciela Polaków, 
jak arcyksiążę Karol Stefan, prusofile się 
gnieżdżą, choć trochę przycupli, od czasu, 
gdy się przekonali, że ich chlebodawca tea 
mch tępi.

Pamiętną jest owa scena, jaką przed kilku 
laty wyczynił arcyksiąże urzędnikom browa­
ru, którzy na bał wystroili salę balową em­
blematami pruskimi... Można też przyjąć za 
pewnik, że kto w Żywieckiem jest wyznania 
ewangelickiego, to z małemi wyjątkami „pru- 
sofil".

W  zręczny sposób w rządy Niemców prze­
chodzi także gmina Zabłocie. Ci sobie potra­
fili uzurpować prawo do reprezentacji wraz 
z przeważną ilością żydów, którzy z polskością 
nic czują nic wspólnego i — tylko na całe 
szczęście — nie czują po polsku. Świadczy 
o tem drobny fakt. Przy odjeździe Radziwił­
łów, deputacja dziewcząt wręczyła księżnej 
Hieronimowej bukiet. Kto tworzył tę depufca- 
cję? Jedna żydówka i dwie ewangieliczki. 
Wszystkie trzy dziewczęta niereprezentantki 
tubylców, a przecież uzurpują sobie prawo 
do reprezentacji.

Tolerancja ludności dla zakusów wszech- 
pruskich jest zaciekawiająca i niezrozumia­
ła zupełnie. Nikt nie stara się wyjaśniać lu­
dności wstrętu, jaki powinno się mieć do te­
go napływu. W  ostatnich czasach Cięcina za­
częła coś o tem myśleć. Sporysz śpi, wzglę­
dnie rozpija się i nic w tym kierunku nie robi, 
a gdzieśindziej panuje cisza.

Wielką przysługą dla niemczyzny jest wy­
znaniowa szkoła żydowska w Zabłoci u z jęr 
zykiem wykładowym niemieckim. Pazury tej 
szkoły nieco stępiono w ostatnich czasachj 
szczególnie gdy gminą wyznaniową rządzi 
prezes przychylniej dla polskości usposobio­
ny, gmina zaś przyjęła rabina bardzo świa­
tłego człowieka, Rzeszowianina, Polaka.

Nie wiem jednak czy prof. Buzek uwierzy 
w to odkrycie, jakie zrobiliśmy niedawno te­
mu. Oto w Żywcu, w rdzennie polskiem mia­
steczku, paka przybyszów założyła „Noi*d* 
mark?* Jest to faktem.
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Do żywieckiego oddziału „Nordmarku44 na­
leży wielu oficjalistów arey książęcych i u- 
rodników z Ciociny i z Huty Fryderyka!!! 
Bezczelność jest tem znaraienniejsza u nie­
których, że jedzą chleb anstrjackiego arcy- 
księcia, a prowadzą politykę wielko-pruską. 
..Nordmarku w Żyweu ma około 60 (!) człon­
ków. Członkowie ci schodzą się w wielkiej 
tajemnicy — jak mnie informowano — w 
restauracji — niestety — Polaka Leopolda 
Kotlarskiego i tam robią składki z grosza 
na polskiej ziemi zdobytego, na rzecz „Nord- 
marknu. U tego kochanego Leopolda płynie 
trunek, a gramofon grzechocze pruskie „lie- 
dy“ . Informowano mnie, że towarzystwo to 
gnieździło się początkowo w restauracji Hu­
ty Fryderyka, lecz, gdy się o tem dowiedział 
zarządca huty, Węgier z pochodzenia, Szin- 
ger, kazał restauratorowi ich wyrzucić — za 
eo niech mu będzie cześć.

Wierzyć się nie chce. że przytulisko zna­
leźli ci „drausserzy44 w domu Polaka i do 
tego z krwi i kości Żywczanina, który chy­
ba inaczej powinien pojmować swe obowią­
zki narodowe na kresach. J. B.

Z polityki światowej.
Pr^gydeut Justh u cesarza.

Wczoraj był na audjencji u cesarza pre­
zydent sejmu węgierskiego Justh.  Jest to 
człowiek niezwykłe zdolny i wybitny polityk. 
Stanowisko, jakie sobie zdobył, zawdzięcza 
własnej pracy i prawowitości swego chara­
kter*. Ma wielką siłę woli, dzięki której pa­
nuje o nim przekonanie, że, jeśli weźmie się 
do czegoś, musi to przeprowadzić, gdyż wal­
czyć potrafi do upadłego. To też wszyscy tak 
w Budapeszcie jak i Wiedniu z naprężeniem 
czekali na wynik tej audjencji.

JuJjusz Justh przysiągł sobie nie ustąpić 
w sprawie rozdziału banku austro-węgierskie- 
go. Jego wiara w konieczność ekonomicznego 
rozdziału Węgier od Austrji jest wprost fa­
natyczną.

Do Wiednia przybył Justh w towarzystwie 
wielu posłów węgierskich.

Audjencja trwała trzy kwadranse. Cesarz 
był w dobrym humorze, często przerywał mu 
i zadawał pytania rozmawiając częścią po 
węgiersku, częścią po niemiecku.

Wobec dziennikarzy oświadczył Justh, że 
nie może z polecenia cesarza dać żadnych 
informacji. Zauważono tylko, że Justh był 
zadowolony i ucieszony wynikiem audjencji.

„N. W. Tagblatt“ donosi, że audjencja Ju- 
stha nie doprowadziła do rozstrzygnięcia, ale 
raczej do o d r o c z e n i a  na pewien czas 
kwestji spornej.

Po wizycie u dra Weisskirehnera wyraził 
się Justh, że gdyby takie wizyty częściej się 
powtarzały, możnaby niejedno nieporozumie­
nie usunąć w zarodku.

Ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy wę­
gierskiego banku należy się spodziewać za 
kilka tygodni.

Zbrojenia serbskie.

Serbski minister wojny jenerał Ż i v k o -  
w i c z  przedłoży skupczynie projekt ustawy 
domagającej się zezwolenia nowego kredytu 
na zbrojenia w wysokości trzech miljonów 
denarów.

P&siez się usuwa.

Wiosna się zbliża a z nią i możliwość wy­
buchu wojny na Bałkanie wzrasta. Turcja 
i Bułgarja przeprowadzają mobilizację swych 
wojsk, zdaje się więc, że naprzężenie między 
temi dwoma państwami musi być poważne, 
skoro aż takich środków się chwytają. Na 
Bałkanie od dawna dużo było i jest materja- 
łu palnego. Wystarczy więc dziś rzucić za­
pałkę, a pożar wybuchnie.

Mimo tak groźnych wieści, nadchodzących 
v‘ Bałkanu dzień wczorajszy przyniósł jedną 
wiadomość pocieszającą. P a s i e  z, przywódca 
staro-radykałów czuje się obrażonym na rząd, 
króla i stronnictwa i p o s t a n a w i a  w y c o- 
^ a ć s i ę  z ż y c i a  p o l i t y c z n e g o !  Jeśli 
ta wiadomość polega na prawdzie, to fakt 
ten należy zapisać jako bardzo dodatni dla 
złagodzenia dzisiejszego nieporozumienia Au- 
stro-Węgier z Serbją. Gdyż cała dotychcza­
sowa polityka Serbji, wywołaną była intry­
gami Pasicza, który gotów był pchnąć Ser- 
bję nawet do nierównej walki z monarchją 
austrjacko-węgierską. Nie udało mu się oba­
lić gabinetu Welimirowicza, i zrozumiał, że 
wpływy jego na dworze maleją. Nie pozosta­
wało mu też nic innego do zrobienia, jak wy­
cofać się z życia publicznego, co dziś poczy­

tają mu za zasługę, położoną koło dobra tak 
samej Serbji jak i pokoju międzynarodowe­
go. Kto wie, czy ten krok Pasicza nie stoi 
w związku z obecną taktyką Anglji, która 
dziś już znacznie osłabła w swoim zapale dla 
Serbji.

Przed podpisaniem protokółu u- 
gody auotrja cko-turekiej.

„La Turqne“ donosi, że 27 deputowanych 
tureckich ma zaprotestować w Izbie posłów 
przeciwko ugodzie między Turcją a Austro- 
Węgrami w sprawie Bośni i Hercegowiny. 
Podczas dyskusji okaże się podobno liczna 
opozycja, ale większość jest za gabinetem 
i protokół będzie podpisanym.

Turoja i Bułgarja.

Wielki wezyr na zapytanie kilku ambasa­
dorów o wiadomościach wojskowych z Buł- 
garji oświadczył, że nie mają one żadnego 
znaczenia. Tureckie ministerstwo wojny na 
razie nie wyda żadnego koutr-zarządzenia 
przeciwko mobilizacji bułgarskiej.

Bułgarja nie wydała mimo zapowiedzi 
dalszych wojskowych zarządzeń, ponie­
waż zawisłe są one od stanowiska Turcji. 
Rozmaite pogłoski o granicznych potyczkach 
są nieuzasadnione, taksamo wiadomości o two­
rzeniu się bułgarskiej ligi studentów. Mini­
sterstwo wojny wydało rozkaz unikania 
wszelkiej prowokacji nad granicą, jednakże 
ewentualnym atakom ze strony Turcji ma 
się stawić energiczny opór.

Artykuł „IkdamiD wywodzi, że Bułgarja 
znając usługi, jakie oddaje siła zbrojna po­
lityce, wzmacnia swoją armję p r z e d  roz  
p o c z ę c i e m  n o w y c h  p e r t r a k t a c j i  
z Por t ą .

Wiedeń, 26 stycznia.

(B ) Wśród błękitów cisza. W  Izbie posel­
skiej sączy się ciągiem nieustannym strumy­
czek mówek, po knrytarzaeh parlamentu po­
kutują wynudzone postacie poselskie, nawet 
nastrój w bufecie przygnębiony.

Niezaradność kompletna wprost jest ude­
rzająca. Metoda, operująca wnioskami naglą- 
cemi, nie jest przecież dzisiejsza. Izba nasłu­
chała się nieraz już patetycznych mówek na 
temat płaski. Nieraz tygodniami rozlegał się 
przytłumiony plusk wywodów „naglących4*, 
które zmierzały do marnowania czasu. Ale 
wszystkie owe dawne posiedzenia, poświęco­
ne wnioskom „naglącym14, miały jakiś okre­
ślony powód i określony cel, stałv w ścisłym 
związku z pewną konstelacją polityczną. Wie­
działo się: to a to stronnictwo uprawia ob­
strukcją naglącą, bo stało się tamto, a chcia­
łoby się osiągnąć owo. Każdy wiedział, że, 
jeśii za taką lub owaką cenę dobiją targu, 
nudy się skończą i rozpocznie się znów ro­
bota.

Obecnie śladu jakiejkolwiek logiki dopa­
trzeć się nie można. Nikt nie wie poco i na 
co schodzą się ludziska w sali obrad, dlaczego 
prezydent manewruje dzwonkiem, poco wstaje 
ten i ów i rozkłada rękami, dając do zrozu­
mienia, że przemawia, na co siedzi przy takim 
mówcy dwóch stenografów i łapie słówka je­
go na ołówek. Nikt nie wie i wytiómaczyć 
nie potrafi, co to właściwie wszystko znaczy, 
kto właściwie uprawia obstrukcję, z jakiego 
powodu i w jakim celu. Faktem jest, że 
wszystkie niemal stronnictwa, zaangażowały 
się wnioskami naglącymi, że jak tylko jeden 
wniosek zostanie formalnie załatwiony (od­
rzucenie nagłości i przekazanie odpowiedniej 
komisji do normalnego rozpatrzenia) natych­
miast pięć nowych, podobnie mądrych i po­
dobnie naglących, wpływa wniosków.

Wśród takiego usposobienia ludziska zabi­
jają czas jak mogą. Z prawdziwą wdzięczno­
ścią powitano wieść, że w południe przybył 
w odwiedziny do prezydenta W e i s k i r -  
c l i nera,  prezydent Izby węgierskiej J usth. 
Poczciwe madjarzyskn; na chwilę przynaj­
mniej rozpędził chmurę nudy, zwisającej nad 
parlamentem. Obstąpiono go jak raroga, du­
szono. czyby nie powiedział, co mu cesarz na 
posłuchaniu nagadał —  a że nic nie chciał 
powiedzieć — więc na pocieszenie odfotogra- 
fowano go razem z Weiskirchnerem. Byle o- 
drobinka jakiegoś zajęcia.

A  kiedy i takie nadzwyczajności się skoń­
czą, widać tu i tam znów grupki posłów i 
dziennikarzy, smutnie kiwających głowami. 
A możeby Koerbera znów zmobilizować, albo 
Gautscha, albo Hohenlohego. Czasem przem­

knie jakiś szczególnie „zestosunkowany44 po­
seł i z miną tajemniczą jeszcze jedno magi­
czne ciśnie nazwisko. Z otoczenia następcy 
tronu! Arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
wrasta w jakieś bożyszcze tajemnicze, dzier­
żące w zawojach swego płaszcza generalskie­
go słowo rozwiązania zagadki, hasło ocalenia...

Rozumie się, że wszystkie te półsłówka i 
tajemnicze raporty, s: kombinacjami rozpró- 
żnowanej imaginacji. W  rzeczy samej nic 
z miejsca się nie rusza, żaden nawet pomysł 
nie kiełkuje, gdyż w dniach najbliższych nie 
ma terminowych konieczności państwowych. 
Nie czując noża na gardle, p. Bienerth nie 
poci się nad rozwiązaniem zagadki: po co 
egzystuje ?

Co ma być, będzie! Prawda. ..poczciwy44 
szefie gabinetu?

Z Rady państwa.
Wiedeń, 26 styeznia,

W  Izbie panów kierownik ministerstwa 
skarbu zgłosił projekt ustawy o w y b i c i e  
w i ę k s z e j  i l o ś c i  mo ne t  1- i 2-k o r o- 
n o w y c h  i upoważnienie Banku austro-wę- 
gierskiego o wydanie większej ilości ban­
k n o t ó w  10-koronowych.  Po ukończeniu 
dyskusji nad wnioskami nagłymi w sprawie 
zajść w uniwersytecie w Wiedniu i w Pra­
dze, wybrano mówców generalnych ,.zai4 p. 
Hubkę „przeciw44 dr. Rennera.

Wśród przerywania, ze strony czeskich ra­
dykałów i niemiecko-narodowego stronnictwa 
oświadcza pos. Renner, że wszystkie stronnictwa 
mają obowiązek współdziałać bezstronnie celem 
osiągnięcia narodowościowego pokoju.

Na tem obrady odroczono do piątku.
Wnioski nagłe wnieśli wczoraj: S l ama  

w sprawie wewnętrznego języka urzędowego 
przy dyrekcji poczt, w Pradze; K l o f a c z  
w sprawie czynności agentów prowokacyj­
nych w służbie policyjnej państwowej i B e n- 
k o w i c z  w sprawie reformy policji gmin­
nej.

Wśród interpelacji znajduje się: interpe­
lacja L i e b e r m a n n a  do ministrów obrony I 
krajowej i spraw wewn. w sprawie nadużyć; 
wojskowej policji w Przemyślu.

*

S u b k o m i t e t  d l a p o d a t k u  konsum-  
c y j n e g o ukonstatował się. wybierając prze- 

; wodniczącym p. Steinwendera. W  najbliższym 
czasie odbędzie posiedzenie celem załatwienia 

| przydzielonych mu wniosków.
i

Reforma regulaminu parlamentarnego.
] W  dalszym ciągu dyskusji generalnej p. 
j Choć  zaznaczył, że reforma ta może być 
| przeprowadzona tylko w porozumieniu z wszyst- 
ikiemi stronnictwami. Posłowie Se i t z ,  Sto- 
i j a n i A d l e r  podnieśli, że chodzi tylko 
! o utrudnienie zbytecznej i lekkomyślnej ob- 
j strukcji. Obstrukcja i nadal będzie możliwa 
iw razie zagrożenia kwestji żywotnych jakie- 
! goś narodu.
i Wniosek p. Choca o przejście do porządku 
i dziennego odrzucono wszystkimi głosami 
j  przeciw 4 —  uchwalono zaś przejść do dy- 
jskusji szczegółowej i przyjęto wniosek p. 
j P e r n e r s t o r f e r a ,  według którego refe- 
' rentowi polecono, by opracował także wnio- 
I ski, wyszłe z łona komisji wraz z wnioskami, 
i jakie jeszcze do 6 lutego będą postawione,
| i aby przedłożył o nich w Izbie referat.

Z komisji budżetowej.
W  dyskusji szczegółowej nad budżetem 

przyjęto tytuły: najwyższy dwór, kancelarja 
gabinetowa i trybunał państwowy.

Następnie p. W  i 11 e k referował tytuły 
„Rada ministrów44 i „trybunał administracyj­
ny44, jakoteż rezolucje uchwalone w r. z. przy o- 
bradach nad budżetem, które dotyczyły ró­
wnież rozszerzenia c. k. biura koresponden­
cyjnego i poprawy bytu współpracowników 
tego biura.

W dyskusji prezydent ministrów bar. Bier- 
n e r t h  oświadczył, że jeżeli jego usiłowania 
odtworzenie gabinetu parlamentarnego spełzły 
na niczem, to powód tego leży wyłącznie w 
obecnych stosunkach. Doprowadzenie do zbli­
żenia stronnictw w sprawie politycznych tru­
dności, wypływających ze sporu czesko-nie­
mieckiego, uważa on za konieczny warunek 
skutecznej, politycznej działalności Izby. Po­
nieważ jednakże ankieta, nie doszła do 
skutku, rząd zdecydował się. już w najbliż­
szym czasie przedłożyć bezpośrednio Izbie po­
słów dotyczące projekty ustaw.
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Za darmo
wysyła bogato iiustr. 
Ce n n i k  zegarków
i 'wyrobów ju b ilerskie*
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Koniecznem jest współdziałanie wszystkich 
stronnictw.

Ciężar parlamentarnych prac leży przede- 
wszystkiem w komisjach, które mają przy­
gotować ważne projekty ustaw, między temi 
w sprawie upaństwowienia kolei, ubezpiecze­
nia socjalnego, budżet i kontyngent rekruta.

Stawianie wniosków nagłych uważa za śro­
dek obstrakcyjny, ale spodziewa się, że wobec 
przedłożonych ustaw będzie mógł liczyć na 
poparcie znacznej części Izby.

Minister zbija następnie zapatrywanie, ja­
koby fundusz dyspozycyjny był używany na 
urabianie prasy na korzyść rządu.

W  dyskusji pos. W a l h e r r  i K o r o s e c  
występowali za poprawą zagranicznej służby 
sprawozdawczej c. k. biura koresp., przez u- 
stanowienie specjalnych korespondentów, a nie 
przez opieranie się na oficjalnych tamtejszych 
agenturach, jakoteż za poprawą położenia u- 
rzędników biura koresp.

Pos. D i a m a n d omawia kwestję funduszu 
dyspozycyjnego. Pos. K r a m a r z  zajmuje się 
ostatniem rozporządzeniem pocztowem w Cze­
chach, które zdaniem jego jest sprzeczne 
z ustawą.

Następne posiedzenie we ezwartek.

Z Kola polskiego.
Komisja parlamentarna zastanawiając się, 

ezyby Kołu polskiemu nie wypadało współ­
działać w usunięciu obecnych trudności par­
lamentarnych, doszła do przekonania, że le­
piej stać zdała — tembardziej, iż stosunek 
Koła do rządu wobec niezałatwienia przez 
rząd postulatów krajowych jest niewyja­
śniony.

Nasz telefon redakcyjny.
Nareszcie doprosiliśmy się urzą­

dzenia w  naszym lokalu telefonu! 
Nosi on numer 565 (pięćset sześć­
dziesiąt pięć) i z dniem dzisiejszym  
można go już używać.

Zawiadam iając o tern wszystkich 
naszych korespondentów prowin­
cjonalnych, prosimy, by w nagłych  
sprawach wołali nas telefonem w  
godzinach redakcyjnych Ł j. mię­
dzy 8 rano a 1 w  południe i 5 po­
południu a 7 wieczór.

tycie krakowskie.
Obrzydliwy biurokratyzm. Dziś rano dorę­

czono nem z poczty „kawałek" do podpisania, 
byśmy przyjęli do wiadomości, że na opasce, 
wysłanej do jednego z naszych prenumeratorów 

j „ Gazety*. zabrakło j e d n e g o  znaczka poczto- 
| wego i abyśmy ten znaczek zwrócili. Pismo z 
| dyrekćyi pocztowej kończy się wezwaniem do 
i krakowskiego urzędu, że „należy upomnieć Ad- 
j ministracyę „Gazety Powszechnej'* do należytego 
I funkcjonowania pod groźbą cofnięcia pozwole- 
| nia na używanie znaczków pocztowych". Natu- 
| ralnie tę olbrzymią stratę 2 halerzy, jaka gro- 
i ziła <\ k. poczcie, natychmiast zwróciliśmy, żą­
dając jednakowoż, by i nam poczta na ten dwu- 
k&lorzowy znaczek wystawiła pisemne pokwito­
wanie. Jak zabawa —  to zabawa! Proszę sobie 
wyobrazić, że na doniesienie jakiegoś Sherloka 
Hoimeea ambulansowo-pocztowego, który wywę­
szył brak znaczka na jednej opasce (naturalnie 
przez zwykłe przeoczenie nienalepionego!) głę­
boko widocznie zastanawiający się nad wszyst- 
kiem jakiś referent dyrekcyjny napisał osobny 

l koncept do krakowskiego urzędn, że pracowało 
nadtera 3 referentów, 2 przepisywaczy, ekspe- 
dyt, woźny pocztowy —  a to w s z y s t k o  o 2 
h a l e r z e !  Za ile też więcej wyszło papieru 
i atramentu —  ile więcej wart jest czas tych 
ludzi, zmarnowany na te biurokratyczne dziwo­
lągi ?!

‘ Z teatru miejskiego. W  sztuce p. Stefana 
Krzywoszewskiego: „Przywódca", która po raz 
pierwszy grana będzie w sobotę, grają pp.: W y­
socka, Solska, Krzewińska, Lysowska, Weychert, 
Jednowski, Solski, Stanisławski, Węgrzyn M., 
Szymborski, Różycki. Stępowski, J. Węgrzyn, 
Rydzewski, Brandt, Miarczyóski, Puchalski, Ro- 
jewski, Żelawski, Czechowski i w. in.

W  poniedziałek d. 1 lutego rozpoczynają się 
popołudniowe przedstawienia dla młodzieży szkol­
nej. Na pierwsze przedstawienie wybrała dy­
rekcja arcydzieło komedji polskiej: „Zemstę"
Fredry. Ceny miejsc zniżone do połowy.

G A Z E T A  P O W S Z E C H N A

Z teatru ludowego. W e czwartek ukaże się 
po raz 7, 5-aktowa operetka O. Danielewskiego 
p. t. „Pod gwiaździstą banderą4', grana zawsze 
przy wypełnionej po brzegi widowni. Sobotnią 
premierą będzie nadzwyczaj wesoła krotochwila 
Paul ton a w 3 aktach p. t. „Dama z marmuru". 
Sztuka ta] była grana wszędzie na wszystkich 
scenach zjfnadzwyczajnem powodzeniem. W  głó­
wnych rolach wystąpią pp. Danielewski, Sarno­
wski, Lewiński, Gawlikowska, Konarska, Grabo­
wska i inni.

Wieczór W. Barącza. Świetny humorysta, W. 
Barącz. który swoim występem w* styczniu tak 
podbił publiczność krakowską, da w niedzielę 
dnia 7 lutego jeszcze jeden wieezór humorysty­
czny z odmiennym programem. Bilety od dzi­
siaj w składzie fortepianów B. Gabryelskiej.

W Seminarjtim oświatowemK odbędzie się 
dziś o godz. 8 wiecz. (Szewska 16) wykład W il­
helma Feldmana na temat „Oświata Indowa w 
programach partji politycznych Galicji".

Koncert M. Rosenthala. w  nadchodzący piątek 
wystąpi w sali Starego Teatru jeden z najznako­
mitszych pianistów świata. Maurycy Rosenfchal, 
nazwisko którego, jak wiadomo, stało się z bie­
giem Jat niemal synonimem najwyższej doskona­
łości technicznej. Rozgłośnej sławy artysta, u- 
dzielający się wogóle rzadko w ostatnich cza­
sach, omijał dotąd Kraków w swoich podróżach 
artystycznych. Dyrekcji koncertów krak. udało 
się przecież pozyskać go na występ, którv pra­
wdopodobnie będzie jedynym na dłuższy szereg 
lat. M. Rosenthal wybrał na program tego kon- 
eertu : sonatę Beethoyena op. 109., Karnawał 
Schumanna, nadto szereg utworów Chopina, L i­
szta i własnych, stawiających wykonawcy takie 
wymagania techniczne, że tylko sam jeden kom­
pozytor może je odegrać dokładnie.

Z sali koncertowej. F. C h a r l e s  C a h i e r, 
śpiewaczka opery wiedeńskiej, jest artystką 
pierwszorzędną. Wyjątkowo piękny jej głos, 
mezzosopranowy raczej niż altowy, o rozległej 
skali posiada tę giętkość i wyrobienie, że do­
zwala obracać się artystce z równą swobodą w 
repertuarze operowym, klasycznym, czy pieśniar- 
skim. Urozmaicony, do różnych epok sięgający 
program z coraz to nowej strony odsłaniał gło­
sowe zalety koncertantki, przedewszystkiem je­
dnak dał nam poznać wysoką jej artystyczną 
kulturę, i ów wykwintny gust w interpretacji, 
dzięki któremu niejedna błaha nawet kompozy­
cja stała się interesującą, jak niezrównanie za­
śpiewana piosnka Tostiego. Rozpoczynająca kon­
cert, mało znana arja z „Safony" Gounoda, po­
dobnie jak i scena z „Proroka" Meyerbera 
świadczyły o wielkiej dramatycznej sile i eks­
presji głosu, który wszelako łatwo się nagina 
do innego zgoła, pełnego lekkości i finezji sty­
lu. Trudno sobie wyobrazić lepszą tych pieśni 
interpretatorkę, niż p. Cabier: prostota Paradie- 
sa, lub Mozarta, równie jak kunsztowna forma 
Debassy'ego osiąga w jej wykonaniu ten efekt, 
na jaki zdobyć się. umie tylko prawdziwy i wiel­
ki talent.

*
>::■ -.i*

Z roku na rok wzrastające postępy w grze 
p. S z w a r z e n s t e i n a, pozwalają już dzisiaj ro­
kować mu na przyszłość najpiękniejsze nadzieje. 
Ton jego pogłębił się i wyrównał, technikę, le­
wej ręki zwłaszcza, można uważać za bardzo 
zaawansowaną; w pojęciu trudnego bardzo kon­
certu Wieniawskiego dużo było stron dodatnich, 
a czysto indywidualnych, które świadczą, że jest 
muzykiem, opierającym dziś sztukę swoją na 
gruntownych i umiejętnych studjach. Pod tech­
nicznym względem nie stoi on dziś jeszcze tak 
wysoko, by módz podołać nagromadzonym tru­
dnościom jak w sonacie „Trille du diable*, to 
za to w utworach refleksyjnych i uczuciowych 
występują na plan pierwszy prawdziwa szcze­
rość i prostota, miły choć nieduży ton, fraza 
melodyjna, traktowana gustownie, bo bez prze­
sady. Dzięki temu kompozycje Vieuxtemps’a i 
Żeleńskiego złożyły się na najlepszą i najcie­
plej przez publiczność przyjmowaną część pro­
gramu. L. i.

Rada miej8ka uchwali jutro jako pierwszy 
punkt owego posiedzenia : regulamin targowy, o 
który dawny klub demokratyczny upominał się 
od lat. Położy to koniec samowoli ze strony or­
ganów nadzorczych Magistratu wobec sprzedają­
cych, unormuje obowiązki tych ostatnich. Należy 
się jednak domagać, by jako uzupełnienie tych 
przepisów, krępujących tylko publiczność, Magi­
strat w swym zakresie wydał także dla swych 
fnnkcjonarjuszy regulamin ich postępownnia ze 
stronami. Opłaty za miejsca, używane pod kra­
my etc. ulegają w projekcie wielkiemu dość pod­
wyższeniu, ale są niższe, niż w innych miastach. 
Należy w tym kierunku d / ć  ostrożnym, bo pod­
wyższenie to zostanie przez sprzedających prze­
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rzucone aa kupujących i znowu najbiedniejsze 
warstwy społeczne za żywność będą musiały wię­
cej płacić. Nasuwa się przy tej sposobności i z 
powodu punktu 3-go porządku dziennego kwe- 
stja aprowizacji miasta, która teraz bardzo była 
zaniedbaną. Komisji droźyźnianej, jak słyszeli­
śmy, nie zwołano dotąd ani razu, skład jej nie­
szczególny, bo dużo w niej takich, którym za­
leży na utrzymaniu wysokich cen (rzeźuicy). Ge­
ny żywności dochodzą do olbrzymiej wysokości, 
mleko litr 24 hal. zimą i latem, jaja przed 
świętami 14 hal. Chłop na tem nie korzysta, 
cen takieh nie dostaje, tylko pośrednicy. Niema 
nadto w mieście żadnej kontroli nad dowozem 
żywności — chemika miejskiego od roku niema 
i nawet konkursu nie rozpisano. Prezydjum po­
winno energicznej zabrać się do tej całej spra­
wy. Taksamo kwestją tanich mieszkań nie zo­
stała ani na krok dalej posuniętą. Miasto powin­
no samo budować takie domy, jak to czynią inne 
gminy, o nadto pomagać towarzystwom, chcącym 
to robić.

Wlec medyków odbył się wczoraj w sali Ko­
pernika na Uniwersytecie Jagiellońskim. Refe­
rat wygłosił akademik Baścik i omówił braki w 
klinikach i szczupłość miejsca, z powodu której 
znaczna eząść medyków nie może korzystać z 
wykładów. Np. klinika bakterjologicz. ma służyć dla 
90 słuchaczy, gdy tymczasem ona 10 zaledwie pomie­
ścić może. Niema odpowiedniej liczby asysten­
tów, brak przyrządów lekarskich. Stosunki te o- 
burzają młodzież i wywołują zniechęcenie do 
pracy wśród takieh warunków. Po przemówie­
niach pp. Krzysztonia, Kucia i innych uchwalo­
no rezolueję, wzywającą rząd do rozszerzenia 
klinik, do otwierania ich także w czasie waka­
cji, do pomnożenia ilości instrumentów medy­
cznych i ilości asystentów klinicznych. Wreszcie 
uchwalono wybrać komisję, któraby wypracowa­
ła momorjał do grona profesorów, by ci z mło­
dzieżą walczyli.

P. prezydent na zgromadzeniu „służby*.
Onegdaj odbywało się walne zgromadzenie służ­
by miejskiej, na które zaproszono i p. prezy­
denta miasta, który, korzystając ze sposobności, 
usiłował steroryzować woźnych, tercjanów i pa­
chołków miejskich, zastraszonych —- jak pisze 
„Głos Narodu"— groźną miną swego pana... Pan 
prezydent nie pozwolił mówić, łajał, prosił i bła­
gał, jak prawdziwy batiuszka, by doń się zwra­
cano „jak do ojca44 (!), potem wezwał do sie­
bie wydział i tam da e a p o  naprzemian to gro­
mił, to znów obiecywał...

Ciekawy fakt podaje w dalszym ciągu „Głos 
Narodu* o mieszaniu się prezydenta w sprawy 
towarzystwa. Oto prezesem jego był dawniej 
p. Wójcicki, djetarjusz magistratu, który oka­
zał się człowiekiem energicznym i sprężystym. 
To nie podobało się prezydentowi; to też wy­
dalił go z djurnum w Magistracie.

Położenie djetarjuszy magistratu jest nędzne, 
zwłaszcza, iż każdy wstępujący podpisuje dekla­
rację. „Na podstawie tej deklaracji— pisze „Na­
przód"— wolno magistratowi bez względu na la­
ta służby wydalić djetarjusza, każdej chwili*bez 
14*dniowego wypowiedzenia, bez podania powo­
dów i bez najmnieszego odszkodowania. „Na­
przód* podaje w dalszym ciągu ciekawe zda­
rzenie:

Do tego stopnia gmina jest barbarzyńską wo­
bec tych ludzi, że kiedy miejska kasa chorych 
upomniała się, żeby tych dziennych najmitów 
ubezpieczyć na wypadek choroby, jak się ubez­
piecza dziś każdą pracującą istotę, to magistrat 
wniósł rokurs przeciw „niesłusznym" roszcze­
niom Kasy chorych i sprawę tę do dziś dnia 
wszelkimi środkami przewleka, mimo że ze swo­
jej strony nic nie uczynił, by dać opiekę cho­
rym djetarjuszom".

A Towarzystwo, które ma stać na straży in­
teresów tych po barbarzyńsku traktowanych łu­
dzi, nie może nic przedsięwziąć z obawy, by z 
powodu „obecności" p. prezydenta nie narazić 
się na usunięcie za śmielszy we własnej spra­
wie głos.

Koło męskie „Straży polskiej" zawiązało 
się wczoraj, wybierając prezesem swoim p. Gae- 
kiewicza, sekretarzem p. Retmańskiego, skarbni­
kiem p. Zielenkiewicza. Wydział tworzą pp.; J. 
Bartoszewicz, K. Bartoszewicz, Czajewski, Kuro­
wski, Magnuski, Ligęza, Stupnicki, Szerszenie- 
wicz. Komisję kontrolującą złożono z pp.: Tom­
kiewicza, Magiery i Drewnowskiego. Następnie 
z pewną irytacją zajmowano się naszą krytyką 
urządzenia niedzielnego t. zw. wiecu. Z ust Dr. 
Grabowskiego dowiedzieliśmy się, że przyczyną 
ni ©urządzenia publicznych wieców Jjest —  obawa 
przed socjalistami... P. Bartoszewicz, nie cheąe 
„burdy“ (!), urządził „wiec —  za zaproszeniami*- 
Byli jeszcze i inni panowie, oburzający się na 
nasz głos krytyczny —  trudno jednak, nic na 
to nie poradzimy. Uznajemy dobre chęci w dz&-
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&iaośei pStrażv“ i doniosłość jej celów, ale to 
» i »  może bynajmniej wpłynąć, byśmy należeli 
dso bezkrytycznie zachwycających się wszystkimi 
I wsaystkiem.

Schwytanie mordercy Ferberów. Potworny 
mord karczmarza Ferbera i jego rodziny w Pa- 
ozóhowicaeh (poczyna się wyjaśniać. L)nia 25 
fe. m. aresztowała żandarmerya w Jaworznie 
224etniego Komana Bilskiego, pochodzącego, jak 
twierdzi, z Krasiczyna (gub. Kielecka) w Króle­
stwie Polskiem. Bilski jest mężczyzną przystoj­
nym i tęgim. Przesłuchiwany przez sędziego 
śłedeeego w Krzeszowicach zachowywał się z cy­
nizmem. Przy rew izji znaleziono przy nim futro 
zamordowanego Ferbera i rewolwer mały takiego 
kalibru, jakim właśnie dokonano morderstwa. 
Wczoraj odstawiono go do Sądu krajowego kar- 

’ nego w Krakowie, gdzie jeszcze przesłuchiwa­
nym nie był. Policja krakowska i żandarmerja 
śledzą za 2 wspólnikami Bilskiego.

Stratowany przez konie. Dziś rano o go­
dzinie 10 koło poczty spłoszył się nadjeżdżają­
cym tramwajem koń, prowadzony na uździe przez 
Marcina Opydę, przewrócił go, uderzył kopytem 
w głowę i wyrwał się z rąk. Opydo ma dwie 
rany ua głowie, na szezyeie czaszki. Opatrzyło 
go pogotowie ratunkowe.

^BÓjka W knajpie. Pogotowie ratunkowe opa­
trzyło wczoraj 24-letniego Piotra Szybałę, kel­
nera w jednej z knajp przy ul. Siennej, który 
w bójce, jaka powstała w knajpie, otrzymał ra­
ną nożem w lewe oko. Pogotowie odesłało go

opatrzeniu do szpitala św. Łazarza.

Aresztowanie złodzieja kolejowego. Wczo­
raj po południu aresztowała policja 49-letniego 
wyrobnika . Jana Trychubczaka, wydalonego ze 
służby palacza kolejowego, który należał do 
bandy złodziei kolejowych. Jako obznajoiniony 
z® stosunkami na dworcu kolejowym, odznaczał 
się wybitnie sprytem. Wczoraj popołudniu zakradł 
się pod jeden z wagonów, oderwał ołowianą 
plombę i wszedłszy do wagonu, skradł już dwie 
paczki z suknem, gdy przytrzymała go służba 
kolejowa i oddała w ręce polieyi, która odsta­
n ia  Trychubczaka pod Telegraf*.

Zapomogi. Odsetki funduszu zapomogowego 
tut. Stow. goapodnio-szynkarskiego dla podupa­
dłych ezłouków tegoż Stow., połowa dla osoby 
wyznania chrześcijańskiego, a połowa dla osoby 
wyznania izraelickiego za rok 1908 są do roz­
dania. Pisemne podania nieostemplowane należy 
wnieść do 20 lutego br. do kancelarji Stow. w 
Krakowie.

Zmarli. W  poznańskiem umarł książę Zdzisław 
C z a r t o r y s k i ,  zasłużony około szerzenia oświaty 
wśród ludu, b. prezes Towarzystwa Czytelni ludowych.

W  Warszawie zmarł onegdaj Jan Fi scher ,  bar­
da© ruchliwy księgarz i wydawca.

B GABRYELSKA Kraków, kupuje, sprzedaje 
i; najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p ii- 
ttOte —  krajowe i ssygraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.

Teat r  miejski :
da: „Małgorzatka^, kom. w 3-eh akt.

Czwartek: „Lilia Wenedau.
Piątek: „Halka“, opera Moniuszki, (na Towarz. Do­

broczynne).
Sobota: „Przywódca11, kom. w 3 akt. Stefana Krzy- 

woszewsldego. i.%
Niedziela: o godz, 8-ej „Betleem polskie41, (popul.) 

o godz. 7-ej „Przywódca14.
Poniedziałek: o godz. 3-ej „Zemsta*, kom. w 4-ch 

akt. Al. hr. Fredry, (dla młodzieży szkolnej —  
ceny zniżone do połowy). O godz. 7-ej „Noc li­
stopadowa", St. Wyspiańskiego.

T e a t r  l udowy:
Cawartek: „Pod gwiaździstą banderą44.
Sobota: „Dama z marmuru*.
Niedziela popołudniu: „3 Fotografje krakowskie41.

„ wieczór: „Pod gwiaździstą banderą".
Poniedziałek: HI. Wielka maskarada.

Z cyrku „Edison41 (Kinematograf). W  programie od 
piątku 20 bm. do czwartku 4 lutego, między innymi 
0braeami danym będzie senzacyjny obraz p. t. „Ślady 
*rw i“. Dramat ten granym był w teatrze Renaissance 
w  Paryżu. Obraz jest oryginalnem zdjęciem ze sceny.

P H IL O D E R M IN E  MALINOWSKIEGO illSiENlCZNE
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Z bruku krakowskiego

Nr. 24.

Przyjaciel psów.
-  Zwycięstwo ! zwycięstwo na całej lin ji! — 

krzyknął pan Kleofas spotka wszy mnie na nlicy; 
chwycił mnie pod ramię i pociągnął ze sobą.

—  Jakie zwycięstwo ? —  zapytałem zaintry­
gowany — nie o tem nie słyszałem !

— Człowieku ! —  zawołał pan Kleofas zgor­
szony — czy ty gazet nie czytujesz ?

—  Owszem ! czytam i to bardzo systematy­
cznie, pomimo tego nie pamiętam...

Mój znajomy nie słuchał tego tłomaczenia, 
leez perorował dalej podniecając się własnemi 
słowami:

—  Zyskaliśmy na razie, co zyskać można by­
ło !... Słuszna sprawa zwyciężyła !

Nie wiele to jest na początek, ale i ta odro­
bina praw, które się zdobyło, coś znaczy, w ka­
żdym zaś razie będzie to dla nas 2aehętą i po­
dnietą do dalszego boja !

Domyśliłem się wreszcie, źe rozchodzi się o 
zdobycie jakichś ważnych ustępstw czy korzyści 
politycznych.

— Walczyliśmy jak psy ! zapewnił pan 
Kleofas z dumą bohatera.

— Chciałeś pan powiedzieć jak lwy —  po­
prawiłem —  do jakiej pan partji należysz?

— Jakto do „jakiej partji ?u
—  No do jakiej partji politycznej?
Pan Kleofas przystanął i potrząsnął ręką 

przecząco.
— Nie ! mój panie i —  rzekł zimno —  ja 

się w takie głupstwa nie bawię ! Ja walczę o 
prawa istot najnieszczęśliwszych, najwięcej prze­
śladowanych, najbardziej zapomnianych...

A więc mam słuszność...
— Ja —  mówił pan Kleofas z dumą —  ja 

należę do Towarzystwa opodatkowanych właści­
cieli psów. To też naszem psiem prawem było 
upomnieć się tam, gdzie należało o przywróce­
nie psich praw biednym przyjaciołom ludzkości, 
a hasłem naszem : „Precz ze smyczą i kagań­
cem !“ ... Wiesz pan co ? Odczytam panu odno­
śny memorjał naszego Stowarzyszenia. Wstąp pan 
do mnie na minutkę !... Mieszkam na Rycerskiej 
w domu „pod psemw, to jest własna moja real­
ność. Przetrącimy przy tej sposobności cokolwiek. 
Już głodny jestem jak pies. Po restauracjach z 
zasady nie chodzę, bo tam jedzenie pod psem

Skorzystałem z zaproszenia i w niecały kwa­
drans siedzieliśmy w gabinecie przyjaciela psów, 
który punkt za punktem systematycznie rozwijał 
mi program akcji, wszczętej w imię i ku oswobo- 
dzeuiu szlachetnych czworonogów, nie szczędząc 
im przy tej sposobności okrzyków uwielbienia, a 
słów pogardy i nienawiśoi ich wrogom.

—  Pomijam już — mówił z zapałem w 
głosie i ogniem w oczach —  pomijam już, że 
ja sam za godło dla mojej realności to poczciwe 
zwierzę obrałem, ale przypomnij pan sobie, że 
nawet historja oddała należny trybut czci i u- 
znania temu jednemu przyjacielowi człowieka. 
Dość wspomnieć mitologicznego Cerbera, a czyż 
nie mówimy z dumą o „Psiem polu*, gdzie po­
tęga niemiecka została złamaną?

—  Nie zapomnij pan również —  zauważy­
łem złośliwie —  że haniebnej pamięci Bismark 
miał swego ulubionego psa, jak niemniej, że ro­
syjska policja używa tych samych „poczciwych" 
psów do tropienia politycznych przestępców!

Pan Kleofas krzyknął, zaambarasowany nieco, 
ale w tej chwili zawołał z tryamfem :

—  A  czyż w literaturze nie zapisał się pies 
chlubnemi zgłoskami ? Proszę : „Puck, historja 
psa* przez Quide !... „Pies z Basquerville“ Co- 
nan Doyle‘go, a nawet jak słyszałem w teatrze 
Indowym mają grać nową sztukę p. t. „Dwa 
psy !“ ...

I  cóż pan na to powiesz ?
Nie mogłem nie powiedzieć, bo w tej chwili 

wszedł stróż do pokoju.
—  Co powicie Michale ? ! — zapytał gospo­

darz.
—  Wszystko w porządku ! —  odparł stróż — 

tylko ta bestja praczka, co to w suterenach od 
podwórza mieszka, powiada, że w tym miesiącu 
nie może wielmożnemu panu zapłacić komornego, 
bo jakaś niemocna w sobie ; bez cały tydzień 
nie chodziła do prania i nawet jedną pierzynę 
wyniosła na żydy !...

—  To mnie nic nie obchodzi l — odrzekł 
zimno pan Kleofas. Czy macie wypowiedzenie dla 
niej, co wam wczoraj dałem?

—  Mam, wielmożny panie !
—  Zanieście je w tej chwili do sądu L . Kto 

nie ma czem płacić, ten nie ma miejsca w mo­
jej realności! Wyrzucę babę na bruk i zlicytu­
ję h et! z bebechami!... Rozumiecie ?

—  Rozumiem i kłaniam się wielmożnemu pa­

nu i —  rzekł stróż, dotykając czapką podłogi i 
wyszedł.

Przyjaciel psów zerwał się z fotela i wybiegł 
za nim.

— Michale ! Michale ! —  słyszałem jego głos w 
sieni. — Czy Hektor jadł dzisiaj ? T a k ! ? to dobrze! 
A miał apetyt ? miał ? Chwała Bogu !... Zdawało 
mi się, że „zmizerniał* w ostatnich czasach !... 
A może to przywidzenie ! Pamiętajcież Michale 
zaraz wnieść wypowiedzenie praczce do sądu, a 
psa pilnujcie mi, jak oka w głowie L. (x )

Telegrafem i telefonem.

Samorząd w Królestwie Polskiem.
| Warszawa. „Goniec* dowiaduje się ze źró- 
j deł miarodajnych, że projekt samorządu 
j w Królestwie Polskiem, jest obecnie omawiany 
i w ministerstwie spraw wewnętrznych. Pro­
jekt został już opracowany pod względem 
finansowym, obecnie ma być opracowany u- 
strój administracyjny.

Z  c a ra to .

Petersburg. 14 lutego ma się odbyć zjazd 
generał-gubernatorów w celu naradzenia się 
nad... (tylko proszę się nie śmiać!) zamie- 
rzonemi reformami. j

Petersburg. W  przeddzień roezniey po-j 
| chodu Gapona związek fabrykantów ogłosił, 
że robotnicy, którzy wezmą udział w strejku 
dla uczczenia tej rocznicy, będą wydaleni 
z fabryk.

Tenże związek protestuje przeciw projek­
towi rządowemu ustanowienia terminu przy 
wymawianiu pracy robotnikom. Fabrykanci 
grożą, że w razie przyjęcia przez Dumę te­
go projektu wprowadzą najem na dnie.

Petersburg. „Grupa pracy* wydała w dru­
ku sprawozdanie ze swej działalności, w któ- 
rem zaznacza, że podczas ostatniej sesji Du­
my stawiała wniosek o zniesienie kary śmierci,
0 nowej ustawie uniwersyteckiej, o nadanie 
ziemi małorolnym rolnikom itp„ ale wszystko 
się rozbijało z powodu niechęci do Indu wię­
kszości Dumy. „Grupa pracy* zaznacza, że 
w tym składzie Dumy wobec szczupłej liczby 
posłów opozycyjnych istotnego wpływu na 
przebieg spraw w Dumie nie może wywrzeć.

Reforma wyborcza do sejmu pruskiego 
pogrzebana!

Berlin. kSejm pruski prowadził w dalszym 
ciągu wczoraj obrady nad wnioskiem w spra­
wie reformy prawa wyborczego i odrzucił 
wnioski wolnomyślnych i Polaków.

Przeciw Bulowow.
Berlin. Konserwatyści zdecydowani są wy­

stąpić z bloku rządowego i chcą nawiązać 
stosunki z centrum. Poniedziałkowa mowa 
przywódcy konserwatystów R i c h t h o f e n a  
jest tego wymownym dowodem. Opozycja 
przeciw podatkowi spadkowemu w Prusiech 
wzrasta a do opozycji agrarjuszy przeszedł 
także eksminister rolnictwa v. P o d b i e l s k i ,  
który wygłosił w Dortmundzie ostrą mowę 
przeciw polityce Bulowa. „Jeśli cesarz bę­
dzie czuł i myślał z nami, może być pewnym, 
że zawsze z nim pójdziemy* — mówił Pod­
bielski.

W  kołach konserwatystów wymieniają Pod- 
bielskiego jako następcę Bulowa.

Zalew wybrzeża przez Ocean Spokojny.
Berlin. Z Nowego Jorku donoszą tu, że 

całe wybrzeże Ameryki od Oceanu Spokoj­
nego nawiedzone zostało katastrofą. Fale 
zalały wybrzeże, niszcząc na ogromnej prze­
strzeni zabudowania i porty.

Z Persji.
Petersburg. Jak dziennik „Riećz* z pe­

wnego źródła dowiaduje się, memor andum 
rosyjskiego rządu w sprawie Persji oświad­
cza, że szach i dotychczasowy parlament są 
nie zdolni, aby kres położyć obecnej anarchji 
w Persji. To powoduje rosyjski rząd do 
obstawania przy przeprowadzeniu reform w 
Persji.

Zdaniem rosyjskiego rządu powinny być 
one przeprowadzone za usilną radą Rosji
1 Anglji.

Mianowania.
Ministerstwo handlu zamianowało ukończonego te­

chnika Romana Czyżowskiego, elewem budownictwa 
oddziału technioznego galicyjskiej dyrekcji poczt i te- 
legrarów.

Cesarz nadał radcy minister, w miiiateratwie rol­
nictwa Tomaszewskiemu, krzyż kawalerski orderu 
Leopolda.
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Wieści z kraju.
Sędzia zamknięty przez więźnia, w Nowym 

Sączu wywołała wielką Bensację ucieczka 23- 
letniego więźnia Karola Mieleckiego, kaflarza 
z Tarnowa, który prosił zarządcę więzień o za­
prowadzenie go do Będziego śledczego Dra Schwar­
za, celem podania świadków i ofiarowania kau­
cji na tymczasowe wypuszczenie go na wolną 
stopę. Zarządca nie przeczuwając w tern żadne­
go podstępu, polecił dozorcy Dudkowi, aby Mie­
leckiego zaprowadził do sędziego śledczego. Po 
załatwieniu prośby Mieleckiego sędzia kazał go 
odprowadzić z powrotem do więzienia. Przy wyj­
ściu z kancelarji szedł Mielecki naprzód, a do­
zorca za nim; Mielecki wychodząc z kancelarji 
zamknął za sobą drzwi na klucz, tkwiący w nich 
aa zewnątrz, zostawiając w zamkniętej kancelarji 

| sędziego śledczego wraz z pisarzem i dozorcą 
| więzień i znikł bez śladu. —  Dopiero na woła- 
j  nie zamkniętych, odemknięto kancelarję i uwol- 
| niono ich z „więzienia. Tutejszy Bąd obwodowy 
rozpisał za zbiegiem listy gończe. F .

Pokłosie ludowe.
Zgromadzenia ludowców w Tarnobrzegu.

Dnia 24 b. m. przed południem odbyło się w 
sali Rady powiat, posiedzenie Komitetu powia­
towego PSL. pod przewodnictwem posła Stapiń- 
skiego. na którem omawiano wszelkie sprawy, 
dotyczące organizacji Stronnictwa Ludowego w 
powiecie tarnobrzeskim, jako też inne sprawy, 
tyczące się tego stronnictwa.

Obrady były poufne.
O godz. 1 po poł. rozpoczął się w sali Rady 

gminnej „W iec ludowy*4 pod przewodnictwem 
p. Frankiewicza. Jako referent wystąpił pre­
zes Stapiński, który w swej dwugodzinnej mo­
wie przedstawił ogólną sytuację polityczną w 
kraju i państwie i stanowisko, jakie Stronnictwo 
ludowe wobec niej zajmuje. Mimo wykrzyk­
ników, czynionych przez wszechpolskich siepa- 
ków, ustawionych na sali, zgromadzenie odbyło 
się spokojnie. Gorąca dyskusja rozwinęła się 
nad wnioskiem p. Kanarka, aby wezwać posła 
Wiącka, jako wysłannika powiatu tarnobrzeskie­
go, by głosował przeciw projektowi rządowemu 
co do ubezpieczenia na starość samodzielnych 
włościan. Kilku wszechpolaków rozpoczęło ha­
łasować, chcąc tym sposobem przeszkodzić przej­
ściu tego wniosku. Na nic jednak im się to 
nie zdało, gdyż nie tylko zgromadzenie uchwali­
ło wezwać posła Wiącka, by głosował wraz z 
ludowcami przeciw przedłożeniu rządowemu, ale 
przyjęto także wniosek, uchwalający wotum zau­
fania dla posła Krempy i kierownictwa P. S. L. 
Na zgromadzeniu tem zdawał sprawozdanie po­
selskie także poseł Krempa. W  dyskusji zabie­
rali głos nadto p. Kanarek, Kuraś, Słomka i 
jeszcze kilku włościan.

Z ruchu wydawniczego sztuki i muzyki.
„K u ltu ra  Po loka14.

Ukazał się Nr. 1 nowego miesięcznika, wy­
dawanego w Warszawie, pod redakcją A. Ś w i ę ­
t o c h o w s k i e g o  p. t. „Kultura Polska“ . Arty­
kułem „Święto omamu44 —  rozpoczyna się cza­
sopismo obejmujące 16 str. in ąuarto druku. 
Następuje cięty artykuł „Z polityki44, w którym 
scharakteryzowano w sposób dosadny politykę 
przewodnictwa Koła polskiego w Dumie. P. Z y­
gmunt Sawicki przedstawia we „Wychodźctwie 
polskiem do Ameryki44 —  przyczyny, które po­
wołują wynaradawianie się Polaków. Wreszcie 
„Szkolnictwo polskie44 —  „Pokłosie44, „Wysta­
wy artystyczne44, nadto sprawozdania z ruchu 
naukowego i wydawniczego i krótkie streszcze­
nia działalności rozmaitych Kół i stowarzyszeń 
wypełniają numer okazowy, który tak ze wzglę­
du na treść jak i na szatę zewnętrzną, odpowia­
da w zupełności wymogom, stawianym wyda­
wnictwom miesięcznym.

„P rzew od n ik  ośw iato  w y 4*.

Numer styczniowy tego organu To w. Szkoły 
Ludowej zawiera następujące .artykuły: W  spra­
wie odczytów popularnych T. S. L. Polskie To­
warzystwo „Oświata44 w Wilnie. Z Towarzystw 
ruskich, latające komplety książek naukowych. 
Praca oświatowa u obcych: Ruch oświatowy na 
Węgrzech. Walka z analfabetyzmem we W ło­
szech. Konkurs T. S. L. na dzieło o Słowackim. 
Kronika. Dział sprawozdawczy T. S. L. Prze­
gląd krytyczny literatury. W  dodatku nadzwy­
czajnym: Stan szkół ludowych w Galicji w roku 
1906/7.

„P o  b itw ie  pod P łow oam i",

Wojciech K o s s a k  maluje wielki historyczny 
obraz, przedstawiający ehwilę po bitwie, kiedy

król Władysław Łokietek obchodzi pobojowisko i 
spotyka leżącego wśród trupów krzyżackich Flor- 
jana Szarego.

Obraz przeznaczył artysta dla hr. T. Zamoj­
skiego w Jabłonnej.

F redrow ska  „Zem sta44 — opora.

Ukazała się nowa opera Zygmunta N o s k o ­
w s k i e g o  p. h i „Zemsta za mur graniczny44, 
której treści do libretta dostarczyła kompozy­
torowi „Zemsta44, komedja Aleksandra Fredry. 
Kompozytor ułożył sam libretto, trzymając się 
wiernie tekstu oryginału.

Azjew-prowokator.
Naczelnik bojowej organizacji soejalistów-re- 

wolucjonistów rosyjskich, Azjew, był od r. 1902 
do r. 1906 prowokatorem na służbie policji 
carskiej. Co do lat późniejszych niema dowo­
dów, są tylko przypuszczenia. Azjew był naj­
pierw agentem Raczkowskiego, szefa policji za­
granicznej, a następnie naczelnika tajnej policji 
dla ochrony osoby cara. Oskarżenia przeciw 
Azjewowi wpływały oddawna, jednak śledztwa 
nie dały żadnego rezultatu, tembardziej, że wie­
lu rewolucjonistów, między nimi zmarły nieda­
wno sławny Gerszuni, go broniło.

Dopiero oskarżenie, wniesione przeciw niemu 
przez przywódcę partji socjalistów-rewolncjoni- 
stów, Burce wa, redaktora czasopisma „Byłoje44, 
spowodowało zdemaskowanie jego prowokator- 
skiej działalności. Burcew opierał swe oskar­
żenia na doniesieniach głośnego dzisiaj Bakaja. 
Bakaj był najpierw socjalistą, lecz w r. 1900 
został zdemaskowany przez komitet tej partji w 
Jekaterynosławiu, jako szpieg i prowokator. Po 
zdemaskowaniu został urzędnikiem warszawskiej 
policji i dosłużył się V  rangi rosyjskiej (odpowiada 
naszej V II I  randze) pod naczelnictwem Peter- 
sona. W  czasie rozkwitu rewolucji nawiązał 
stosunki z Bureewem i jemu oddał do użytku 
tajemnice policji. Na jego doniesienia odkryto 
np. szpiegostwo S t a n i s ł a w a  B r z o z o w ­
s k i e g o ,  zarzucono szpiegostwo J a n i n i e  Bo ­
r o w s k i e j  i całemu szeregowi innych. Ponie­
waż tajniki policji ginęły, podejrzywany o wy­
dawanie ich Bakaj, został przeniesiony z W ar­
szawy do Petersburga, a następnie zesłany ad­
ministracyjnie na Sybir. Ucieczkę z drogi na 
wygnanie ułatwił mu Burcew. Bakaj przeby­
wa obecnie w Paryżu. Zeznania jego w spra­
wie Azjewa nie były dokładne, ale pogmatwa­
ne, wykluczające się niekiedy wzajemnie. Je­
dnak Burcew zażądał utworzenia trybunału re­
wolucyjnego na sądzenie Azjewa. Przed try­
bunałem też oświadczył Burcew, że nie tylko od 
Bakaja, ale i od byłego wysokiego urzędnika 
policji, Łopnchina, wie, że Azjew jest prowoka­
torem. Trybunał wysłał jednego z pośród sie­
bie do Petersburga dla zbadania stosunków 
Azjewa z Łopuchinem.

Śledztwo wykazało, że Azjew był u Łopuchi- 
na: Azjew zawezwany przed sąd nie mógł udo­
wodnić swojego alibi. Dano mn 13 godzin eza- 
su do przyznania się do winy. Skorzystawszy 
z tego, zbiegł. Powstał popłoch wśród rewolu­
cjonistów rosyjskich. Stwierdzonem zostało, że 
wspomniany naczelnik policji rosyjskiej Racz­
kowski wiedział od Azjewa zawczasu o zama­
chach bojowców na Plewego i w. ks. Ser­
giusza.

Przeciw wyrokowi sądu socjalistów-rewolucjo- 
nistów posypały się protesty niektórych tajnych 
organizacj w Rosji. Jest to ciekawe, bo wyka­
zuje, iż Azjew cieszył się jako działacz socjali­
styczny wielką popularnością i zaufaniem tak 
wielkiem, że dziś jeszcze wielu jest takich, któ­
rzy nie wierzą w to, by on tak wielka figura 
w partyi i przywódca mógł być agentem policji 
rosyjskiej.

Jak wielkie zamieszanie sprowadziło odkrycie 
tego szpiega, który wszystko znał i o wszyst- 
kiem wiedział, dowodzi to, że Burcew i inni do­
magają się nowego ukonstytuowania zarządu so- 
cjalistów-rewolucjonistów, gdyż obawiają się, że 
wszystkie plany dotychczasowe mogą być już 
przez Azjewa zdradzone władzom rosyjskim.

O udziale Azjewa w spiskach i zamachach 
podaje jeszcze wiedeńska „Arb. Ztg.44 następu­
jące szczegóły:

Pierwszym ważnym spiskiem, który przygoto­
wał Azjew był zamach na ministra Sipiagina, 
drugi na księcia Oboleńskiego, trzeci na guber­
natora Ufy Bogdanowa. Na początku r. 1904 
przygotował Azjew nową organizację bojową, do 
której należy Kalajew, Sazonow. Bierze udział 
w zamachu na Plehwego. Po dokonaniu zama­
chu wyjeżdża z Rosji za granicę i zajmuje się 
studjami nad środkami wybuchowemi i fabryka­

cją bomb. Po powrocie do Rosji w czerwca 
1905 r. organizuje 3 bojówki: w łloskwie frae- 
ciw wielkiemu księciu Sergjuszowi, w Petersbur­
gu przeciw Trepowowi, w Kijowie przeciw Kłei- 
gelsowi. Przenosi broń przez gTanicę finlandzką 
i zakłada fabrykę bomb w Rosji. Po zaareszto­
waniu bojówki petersburskiej organizuje »ow%, 
ale policja wpada ciągle na ślady spiskowców 
i rozbija wszelkie przygotowania, które zdradzać 
sam jej główny kierownik Azjew. Zamach 
ministra Durnowo przygotowuje sam Azjew,, ale 
policja wyławia jego współtowarzyszy, on 
sam ucieka za granicę. Również Sawenkow ma­
jący wykonać zamach na Dubassowa, wpada w 
ręce polieji, jedynie Azjewowi udaje się zmowa 
uciec. Zamachem na Stołypina kieruje również 
Azjew. Po tym zamachu wyjeżdża znów za gra­
nicę i powraca do Rosji w lutym 1907 rok*. 
Teraz w jego rękach spoczywa p r z y g o t o w a ­
n i e  z a m a c h u  na eara.  O kilku z tych za­
machów dowiaduje się zawczasu policja i aresz­
tuje bojowców. Jedynie ostatni zamach na cara 
został udaremniony nie przez Azjewa, alo z w i­
ny samego wykonawcy.

Parfcja socjalistów-rewolncjonistów otrzymy­
wała od roku 1903, donosy na Azjewa, że jewt 
szpiegiem i prowokatorem. W  maju r. 190$ 
przyszedł list bez podpisu, w którym ostrzegają 
partję przed Azjewem i Tatarowem. Temu oota- 
stniemu dowiedziono winy i stracono go jako 
szpiega. Tatarów broniąc się oskarżył Azjewa
0 szpiegostwo i dawał dowody na to, partja 
jednak mu nie uwierzyła, bo Azjew zanadto był 
wybitnym działaczem.

Tylu ludzi oddał ten szpieg w ręce policji’ 
Ludzie młodzi, zapaleni i wierzący, że poświęcają 
się dla świętej sprawy, byli tylko narzędziem 
tego łajdaka.

Dopiero Burcew przy pomocy Bakaja odkrył
1 zdemaskował tego szpiega.

Kosz lokal M c y m y
mieści się od Nowego Roku  
przy ul. św. A n n y  1. 4 — 
I I  piętro. Zwracam y na to 
uwagę tym wszystkim, któ­
rzy pragną osobiście na® 
odwiedzić i bezskutecznie 
szukają redakcji > Gazety 
Powszechnej < przy ul. K ró ­
tkiej.

>

4

U r z ę d u j e m y  codziennie w na­
stępujących godzinach:
~ Redakcja od 8 rano do 1 w  po­

łudnie i od 5 popoł. do 7 wieczór.
Administracja od 9 rano do 1 

w południe i od 4 popoł. do 7 
wieczór.

Prenumeratę i ogłoszenia 
przyjmuje także B i u r o  
d z i e n n i k ó w  H o p c a s a  
i S a l o m o n o w e j  przy ul. 
Sławkowskiej 1. 2. —  Poje­
dyncze numery do nabycia 
w e  w s z y s t k i c h  t r a f i ­
k a c h .

Nowinki.
Nerwowy fryzjer. Onegdaj do jednego z fry­

zjerów wiedeńskich zaszedł niejaki Pollak celem 
ogolenia się. Po ogoleniu dał sobie wyrurkować 
włosy. Lecz pomocnik fryzjerski Berłiner, nie 
wykonał swojej czynności należycie. Gdy zaś 
Pollak zwrócił mu uwagę, że czego nie umie, 
tego robić nic powinien, Berliner rzucił się z 
noiyeami na niego i ciężko go poranił. Po are­
sztowaniu tłumaczył się, że jest nerwowo eho-» 
rym, a nagana Pollaka wyprowadziła go z ró­
wnowagi.

Zalew kopalni w iohannesburgu. Wskn-
tek wylewów woda wtargnęła do jednej z ko­
palń, p r z y c z e m  160 g ó r n i k ó w  z g i n ę ł o .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Władysław Wąsowicz.
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Król łotrów
m Dzieje oszusta światowego.

W  tej kolji miała się ukazać księżna na 
fcałn i w tym celu poleciła przynieść ją z 
banku. gdzie była przechowana.

Gdy Carne powrócił do domu, był bardzo 
zadowolony ze znajomości, jakie porobił w 

l 4omn lorda, a nadewszystko z tego, źe zoba- 
Gzy owe brylanty, które w niedługim czasie 
miały przejść na własność pani Lis. Zdoby­
cie tych brylantów wydało mu się jednak 
rzeezą zbyt trudną.
s Na razie dowiedział się tylko, kiedy je bę­

dą przenosić z banku do domu księżnej i na- 
powrół do banku. Wprost niemożliwą rzeczą 
było wykraść je z domu, gdyż w dniu, w 
którym je przyniesiono, zamknięto je w że­
laznej skrzynce i ukryto w ścianie pokoju 
sypialnego. Całą noe czuwała służba, a klu­
czyk od skrzynki był w ręku księcia. Carne 
łamał sobie głowę i przemyśliwał nad tern, 

i sposób je zdobyć, 
a dragi dzień otrzymał zaproszenie na 

bal, a w dwa dni później rozmawiał jnż z 
Mężną w jej pałacu. Plan zdobycia brylan­
tów był gotowy.

Kiedy Carne zjawił się u księżnej, przy­
niósł jej piękDą wazę porcelanową, a w toku 
rozmowy oglądał jej cenne zbiory i podzi­
wiał je jako znawca sztuki. Przy tej sposo­
bności prosił, aby księżna pozwoliła mu swo­
je skarby sfotografować, gdyż chciałby ilu­
stracje ich umieścić w dziele, które niezadłu­
go ma ukazać się w druku.

Księżna była tem zachwycona, a Carne po­
zyskawszy jej łaski i zaufanie, zręcznie zwró­
cił rozmowę na klejnoty i drogie kamienie.

— Ponieważ mówimy o klejnotach — rze­
kła księżna —  chciałabym panu pokazać mo­
je brylanty, które przypadkiem wcześniej 
przyniesiono z banku; kazałam bowiem prze­
robić zameczek kasetki.

— Bardzo chętnie zobaczę naszyjnik — 
rzekł Carne —  nieraz jnż miałem sposobność 
podziwiać klejnoty indyjskich książąt; chciał­
bym więc z nimi porównać klejnoty pani.

— Bardzo chętnie —  uśmiechnęła się księ­
żna, dzwoniąc na służącego, któremu poleci­
ła przynieść kasetkę.

— Jednak niedługo będziemy oglądali ko­
sztowności, gdyż za godzinę muszę być w 
banku.

Carne zaś, zmienia przedmiot rozmowy i 
opowiada księżnej o rzadkich rzeźbach in­
dyjskich, o których także ma zamiar wspo­
mnieć w swojem dziele. Tłómaćzy jej w jaki 
sposób zbierał ryciny, opisuje piękne budo­
wle indyjskie, których zdjęcia fotograficzne 
również posiada.

—  To nadzwyczajne! Możeby więc i mo­
ja kasetka przedstawiała dla pana pewną 
wartość, zwłaszcza, że na niej wyrzeźbiony 
jest cały świat bogów indyjskich.

-  Jestem zachwycony — rzekł Carne.
W  kilka chwil później wszedł służący i 

przyniósł kasetkę, którą Carne z niezwykłem 
zajęciem oglądał. Była ona sporządzoną z 
drzewa, hebanowego i cała pokryta rzeźbami.

—  Kasetka ta jest najwspanialszem dzie­
łem sztuki, jakie do tej pory widziałem — 
zawołał zachwycony — pragnąłbym gorąco 
jej rycinę umieścić w mem dziele.

—  Byłoby to dla mnie prawdziwą przyje-

O G Ł O I Z E I I 1 .

Pociągi kolejowe
o d c M z ą  z Krakowa — przychodzą do Krakowa

w kierowko Lwowa
ran* 6 43 (pospieszny)

800 
11*00

po południu 2’53 (błyskawica.)
3 05 1 j
3*10 (tytka dt) Tiraswa) ! wieezór 
839 (błyskawice.) j 
9-00

10-30 j
12*10 j
3-0o (pospieszny) \

wieczór

w nocy

południe

w nocy 
po północy

®d atrofly Lwowa
5*15
6*50 (pospieszny)
8 -45 
1-30
2'24. (błyskawice. 
tV20
9-30 (pospieszny: 

10-40 (tylko i Tanowa]
12-50 (błyskawica.
3-45

po północy

nadto do W M &zki 
rano 8*30
w południe 130 
wieczór 7-40 

* 900
w nocy 10*80 

» ‘ 11-19

w kier. Mogiiy i Kocmyrzowa
reno 84(j
1 południe 1*45 
wieo«5r 7*50

w kierunka Oświęcim* 
reno 9 09 (tylko do Stotwiny)
▼ południe 115

8*00
w * * T  11*58
P* północy 4-50

nadto de Bon arki
r aa® g-52
▼ południe 12*55

w kierunku Suchy— Nowego 
Sącza

FMU> 9*02
▼południe 1*15 (tyb to Soky) 
wiectór 8*00
w nocy
P« północy 4 bo (tyito to Skawiny)

| nadto z Wieliczki
i rano 7*30
■ „ 1.1-35
! po południu 8"30
i .. 620

8 50
• w nocy 10 40

! od strony Mogiły i Kocmyrzowa
j rano 7-40
J w południe 110
i wieezór 7'10j

od strony Oswięciraa 
rano 6 07 (tytko Z Skawiny)

8-10
11-36

po południu 4*40
j w nocy 9 20
j „ n.oo (tytko z Skawiny)

5 nadto z Bonarki
| rano 10 56
po południu 4*44

od strony Sochy— Nowego
Sącza

rano 607
8-10 (tylko z Sochy) 

11-35 (tylko i Skawiny) 
po południu 4 40
w nocy 9-12 (tyfko i Skawiny)

11-00

Emigracja
za  za ro b M e m

będzie w tym roku z pewnością 
liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo­
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 
wagę rzeszom emigracyjnych za- 
robników, że nie muszą się wy­
sługiwać hakacie pruskiej, skoro 
mogą z większym pożytkiem mo­
ralnym i materyalnym, uzyskać z a ­
robek w e  Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust­
nie poseł

W i k t o r  S k o l y s s e w ^ M
21 w Wieliczce.

innością —  rzekła księżna. — Mogłabym 
więe tę kasetkę na kilka godzin pożyczyć, 
ażebyś pan kazał sporządzić rycinę. W  dnin 
balu otrzymam ją z banku, przeto poślę ją 
panu. Prosiłabym atoli o odesłanie mi jej te­
go samego dnia.

Tego właśnie pragnął Carne. Podziękował 
więc serdecznie za zezwolenie zdjęcia kopji 
z owej kasetki.

— A  teraz może obejrzymy jej zawar­
tość — rzekła księżna.

To mówiąc, odemknęła wieczko a Carne 
zobaczywszy drogocenne klejnoty, był zdu­
miony, mimo, że nieraz podobne kosztowno­
ści widział. Wnętrze kasetki wyłożone było 
delikatną skórą juchtową, na której spoczy­
wał bogaty naszyjnik. Brylanty znajdujące 

| się w nim, były najczystszej wody i wprost 
oślepiały swoim ogniem, a oprawa ich była 
arcydziełem złotnictwa. Przedstawiały one 
wartość 50 tysięcy fnntów.

— Jakżesz panu się podoba ten naszyj­
nik? — zapytała księżna, przyglądając się bar 
dawczo swojemu gościowi.

— Przepiękny —- rzekł Carne —  musi 
pani być dumną z niego. Jednak i kasetka 
jest oryginalna; chciałbym odmierzyć dokła­
dnie jej wielkość.

Księżna zezwoliła, a Carne wyjął z kiesze­
ni miarę calową i zmierzył dokładnie długość, 
szerokość i wysokość.

Wkrótce potem pożegnał księżnę i opuścił 
jej mieszkanie. Skoro przybył do domu, udał
się do swojej pracowni, a wziąwszy arkusz j -  fftynłlMłłłi. Pb
papieru począł kreślić obraz kasetki. Wresz-; „ e d m e f  potrzebni są chłop- 
cie oparł się O krzesło i długo rozmyślał. \ cy i kobiety starsze za mie-

—  Nieraz miałem już tindne|sprawy do wy-  l8ięczną Zgłoszenia: iw.
konania, a przecie żadne przedsięwzięcie nie{ Anny 4’ 11 p*____________
wydało mi się tak trudnem. jak to. (C. d. n.).) Agenci do zbierani* anonsów

\ potrzebni są dla „Gazety P®- 
wizechnej*.

Antonina M. poleca śmiał® 
*woje obiady nawet dla sła­
bych i wybrednych osób, z  3 

] dań z herbatą po 90 hal., w 
i abonamencie 15% opustu. Ko- 
! pemika 36, II p. Na żądani® 
' wysyła do domów za skromną 
i dopłatą. 1 - 9

Godne zwiedzenia 
w Krakowie.

Wawel, Skarbiec w katedrze
w dni powszednie od 10—11, 
w niedziele i święta od 11% 
do 19; wstęp bezpłatny. Groby, 
w dni powszednie od 10— 12 
i od W l ę — 5 . w zimie od 2— 4; 
w niedziele i święta od 11%— 19 
i od 2% — 4. w zimie od 2— 3; 
wstęp 40 h.

Muzeom Narodowe (Sukie*- 
nice) eodz. od 10—4, wstęp: 
w poniedziałki2 K, w niedziele 
i święta 20 h, w inne dni 1 K.

Muzeum Czartoryskich (nłiea 
Pijarska) we wtorki i piąfcfar 
od 9— 1, o ile w dni te ni® 
przypadają święta, wstęp bez­
płatny.

Muzeom Czapskich (ni. Wol­
ska) od 10—4, wstęp w ponie­
działki 2 K v w niedziele i święta 
20 h, w inne dni 1 K.

Mozeum Matejki (Dom Ma­
tejki ul. Plorjańska 41) cods, 
od 10—4; wstęp 60 h.

Wystawa Sztok Plękoych (pl. 
Szczepański) eodz. od 10— 4, 
z wyjątkiem poniedziałków. 
Wstęp 1 K, w niedzielę 60 h.

Biblioteka Jagiellońska otwar­
ta w dnie powszednie od godz. 
8— 1; wstęp bezpłatny.

Kopiee Kościuszki za rogatką 
Zwierzyniecką.

DROBNE OGŁOSZENIA
za słowo 4 hal. — najmniej 

K) słów.

S B S

84

Założona w roku 1846.

Mońka oszczędzające, jędrne mydła
® .Nosorożcem" lab „Kosą"

82 z pierwszej galicyjskiej

PAROWEJ F A M  MYDłA
Szymona Hunha a tyra 1.15.

Próbki i cenniki darmo.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

Parowa fabryka mydła

M i r o n  toino& M o
W KRMOWIE

poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: z „Sy­
reną44 z Krakusem44, karawanowe z „Wielbłądem” 
i inne, proszek mydlany oszczędny środek do prania, 
oraz wielki wybór mydełek toaletowych własnego 
wyrobu. ’ Cenniki oa żądania wysram darmo i opfatnie,

Ziemia na sprzedaż
w drodze parcelacji jest 

47 obecnie za pośrednictwem

B A N K U  P A R C E L A C Y J N E G O
we Lwowie, ul. Brajerowska L. 11a 

który parceluje następujące dobra:
W  powiecie tarnowskim: Zabłędzę i ^Lowczów. — 
W  powiecie dąbrowskim: Kannę. — W  powiecie mie­
leckim: Podleszany i Tarnowiec. — W  powiecie pil- 
cneńskini: Pilinionek i Wolniki (Wygoda). — W  po­
wiecie strzyżowskim: Glinnik Górny. — W  powiecie 
sanockim: Zagórz. — W  powiecie rzeszowskim: Przy- 
byszówkę i Borek Nowy. — W  powiecie kałnskim: 

Tomas zowce.

CZYTA JCIE!

„Polski Przegląd 
Emigracyjny,4i

jedyną polską gazetę, która 
dokładnie poucza o tem, jak 
się naszym rodakom powodzi 
na obczyźnie, jakie tam mają 
zarobki i warunki pracy.

..POLSKI PRZEGLĄD  
EMIGRACYJNY14

podaje liczne korespondencje, 
przez samych wychodźców pi­
sane, porady i ostrzeżenia dla! 
emigrantów zamorskich i obie- 
żysasów.

Każdy numer zawiera nadto 
oprócz licznych interesujących 
rysunków „ kronikę najważniej­
szych zihrzeó w kraju i na 
całym ssiecie.

Kto ma samiar kraj opuścić 
albo posiada krewnych lub 
przyjaciół zagranicą, lub kogo 
obchodzi dola setek tysięcy 
Polaków, przebywających na 
obczyźnie, niech zaprenumeruje 
sobie

..POLSKI PRZEGLĄD  
EMIGRACYJNY*.

Przedpłata wynosi w Galicji: 
6 K rocznie, 3 K półrocznie, 
albo 1 K i 60 hal. kwartalnie.

Adres.

Lwów, ulica Teatyóska 7.

1, 800 .000
koron

złożył już lud polski z ca­
łego kraju, wychodźcy z 
Prus, nawet z Ameryki —  
jako oszczędności swoje

w Banku pcelacyjnym
we Lwowie.

T a n ie j niż w s zę d zie !

Ziakomite płtitna korcłyśsloe
Bieliznę stołową i wszelkie inno 
wyroby tkackie. Również silne 
materje na ubrania dla każdego 
stanu i na każdą porę roku. 

poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką najśw. Rodziny41 
J Ó Z E F A  J Ó R A S Z A  
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja), 

la Żądanie posyłam próbni danna i ( '

Szukam spó łn lczk l
do korzystnie poprowadzonego 
przedsiębiorstwa w wieku do 
lat 35, miłej powierzchowności 
z gotówką od 2 do 5 tysięcy 
kor., ażeby była zarazem pra­
wdziwą, sumienną przyjaciółką 
życia; kapitał i dyskrecja za­
pewniona. Łaskawe zgłoszenia 
odwrotnie z opisem wyraźnym 
osoby. Poste restante Kraków- 

'* pod „Spokojny, wspólny, miły 
"l byt stały* tylko okazicielowi 

bryel, Męcinka, p. Jedlicze, j kw ito inseratowegc 3—3

1— 3P r z y jm ę
zaraz obowiązek MAMKI u u 
Zgłoszenia pod Marya G ar j ^  sSy*Tyiko" okazid^oWi
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K A N A R E K  i  m T A R N Ó W
96 Biuro techniczne dla b u d ó w  młynów, tartaków i cegielfi.
Adres telegr.: Kanarek, Tarnów, wmm  Telelon nr. 75, połączenie międzymiast. 

----------- »ni » D ostarcza ją : i-----  —m r   i
Maszyny parowe, kotły, motory gazowe 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. 
W szelkie maszyny młyńskie i holendry. 
Pom py i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. W ęże gumowe i parciane. O liwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i amerykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. O liwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivoline 
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó-

 ̂ rżane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i krupony. P ły ty  gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (armatury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. L iny parciane i druciane. 
Gazy jedwabne i druciane. P iły  i cyrku- 
larki angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i oliw iarki wszelkiego rodzaju. P o ­
krowce nieprzemakalne. —  Narzędzia dla 
warsztatów stolarskich, ślusarskich i t. p. 

V  — . = = = z —- .........  ....  :________________

3E

z portretem Kościuszki. Mi­
ckiewicza lub z godł. polsk., j 
bardzo dobrze idący na min. | 
wyregulowany K. 3 90. Na j  
żądanie wysyłam darmo i | 
opłatnic katalog ilustr. ze -; 
garów, zegarków, wyrobów j  
jubilerskich, chińsk. srebra, i 
przyborów, narzędzi zegar- j  
mistrzowskich i towarów j 

muzycznych 
F. Pamm, Kraków, Zielona 3.;

Wyroby
tkack ie

najlepsze tylko

z tkalni

w  K o rczy n ie obok
Krosna

Ws-etKk armatury dla urządzeń wodociągów, łazienek i Klozetów. • JosiaJacja eleKtrycz. oświetlenia 
i; przeniesienia siły. • f t ła d  wszelkich przyborów eleKłr. w  ?lany, kosztorysy i projekty gratis.

f i o l e  t a n i e  
w z b u d z a ł a  s e n s a c f e !
Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf: 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1'80. \ 
Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6‘— . Sta-! 

Iowy damski rem. złr. 2’75. Srebrny damski złr. 390. Budzik ' 
najlepszy złr, 115. Łańcuszki srebrne od złr. 1 - .  Zegarki;

a złote damskie od złr. 10. 40 1 -10 j
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.  i

Największe tygodniowe pismo Indowe 
w Galicji

wychodzące w 17*000 egzemplarzy

Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego

IGNACY CYPRES, KRAKÓW ! » Przyjaciel Luduki

ul. Floryańska Nr 49.

5-?
Bernhard Leib, T n t o

W Ę G L E 22

| grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski 
i wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a pod 
| naczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóba 
i Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybitr 
| niej szych włościan. —  Kosztuje rocznie 4 korony.

Adres: Kraków, Krótka 6.

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle 
najlepszego gatunku po bardzo przystępnych ce­
nach i warunkach. Dostawa franko do każdej stacji 

kolejowej. Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
compositum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronna

„ N E R W O L “
ch e m ik a  D ra Ju liu s z a  F ra n zo sa , aptekarza  

w T arn o p o lu .
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya. Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.
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Szkota rachunkowości państwowej 
i buchalterii kupieckiej poj. i podw.
Stanisława Burnatowicza
c. k. kwiesk. urzędnika rachunkowego, skarbowego, są­
dowego i związk. lustratora stowarzyszeń zarobkowych 
i gospod. w Galicji i byłego dyrektora takiego stowa­

rzyszenia 18

przyjmuje zgłoszenia P. T. Kandydatów i Kan­
dydatek codziennie w godzinach od 9— 1 i od 
3 — 7, przy ulicy Florjańskiej L. 55, I. piętro.

S zk o ta  i biuro pisania na m aszynach 
■—«  i Biuro buchalteryjne ta m ie . — ■

Skład m a s z y n  rolniczych

J E O R Z E J  K R U K I E R E KW

w Urośnie
poleca.: 93

Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki. Młocarnie ręcaae 
i kieratowe, Trieury, siewniki i t. p., Maszyny do 
wyrobu dachówek cementowych i rur betonowy*^ 

Maszyny do szycia, Maszyny mleczarskie.
Ceny b a rd z o  n is k ie .  —  Wyrób pierwszorzędny.

Cenniki wysyłam na żądanie darmo i oołatnie.
7 7

Biuro prawnicze 10
dla wszelkich spraw wojskowych

Józefa Martusiewicza
1— 3 emerytowanego o. i k. kapitana audytora 

w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 25.

Czas wyjeżdżać do Ameryki, bo w stanie Washington 
tuz przy wielkiem mieście portowem Aberdeen, do kłóreg* 
dochodzą okręty z całego świata, i gdzie znajduje si ;jaż 
wielka polska kolonia, licząca przeszło 400 rodzin, z własnym 
kościołem i stałym proboszczem polskim, są zarezerwowane 
dla Polaków olbrzymie obszary najlepszej ziemi po cenach 
stosunkowo niskich, a prace rolne rozpoczynają się już w lu­
tym i marcu. Na farmach czyli gospodarstwach dochodzi każdy 
w krótkim czasie do dobrobytu i samodzielności.

Kto posiada wystarczający kapitał, aby się jako tako go­
spodarzyć, nie powinien zwlekać, lecz jechać i przekonać się. 
a może być pewnym, że się nie zawiedzie. Na gospodarstwie 
5-clo lub 10-cio akrowem można tam w krótkim czasie dojść 
do dobrobytu, zwłaszcza, że i pracę w czasie wolniejszym od 
robót rolnych znaleść łatwo, bo zapotrzebowanie robotnika jest 
ogromne, a zapłata wynosi od dwóch.do sześciu dolarów dzien­
nie. Na ziemiach t.ych rodzą się i dojrzewają najpiękniejsze 
owoce, oraz najprzedniejsze gatunki zboża i warzyw, a zbyt 
na wszystko jest znakomity, gdyż komunikacja wodna 
i kolejowa z wielkiemi miastami jest bardzo dogodna. Hodo­
wla drobiu opłaca się bardzo dobrze. Polowanie i rybołostwo 
jest tak znakomite, jak w żadnej innej okoliey Ameryki. K ii  
mat najpiękniejszy w świecie. Nieznane są nieznośne upały 
latem, a pora zimowa, w której niema mrozów, lecz jedyni* 
częste deszcze, trwa tylko sześć tygodni, wskutek czego prace 
rolne rozpoczynają się już w lutym, a urodzaje zawsze są za­
pewnione.

YV nowych osadach jest już zapewniona ziemia pod ko­
ścioły i szkoły polskie, a biskup tamtejszy przyrzokł dostar­
czyć duszpasterzy polskich w miarę wzrostu osad. Dla a aby w 
ców gruntu urządzono i tę dogodność, że kupującym 40 akrów 
ziemi lub więcej zwraca się całe koszta podróży z kraju aż 
na samo miejsce, a kupującym nie mniej niż 20 akrów, połowę 
tychże kosztów.

Ceny niskie, zaliczka bardzo mała, warunki spłaty nad- 
zwyczaj korzystne.

Ktokolwiek życzyłby sobie bliższych szczegółów, niechaj 
pisze do nas po polsku, a natychmiast mu wszelkich objaśnień 
udzielimy.

Adresować należy jak następuje:

M u t u a l  R e a l  t y  C o  
łgn. Dziekan, Miłosław, Prov. Posen, Preussen.

Bank Parcelacyjny we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie krajowymwe Lwowie 

z ograniczoną poręką

Lwów, ul. Brajerowska L  11A we własnym gmachu
parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 m i 1 j o- 
nów  k o r o n  —  sprzedaje je na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach — 
parcelantom swoim wyrabia 4 °/0 pożyczki Banku krajowego na dłuższe terminy 
spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 
i do spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze

terminy do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnege w© Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz, poseł sejmowy i członek 
Wydziału kraj.; wiceprezes: Dlmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i go­
spodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku 
Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki. właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł 
do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Hamek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jam- 
pelBki. właściciel dóbr. poseł sejmowy, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr Franci­
szek Bardel, adwokat krajowy. Hipolit Śliwiński, inżynier. Jan Stapiński, poseł do Rady 
państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. II. DYREKCJA: Dr Jan Deskur, 

Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

K T O  S O B I E  Z Y C Z Y
nabyć najlepszych i najtańszych

w y r o b ó w  t k a c k i c h
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, drellszki, za­
pały, chustki do nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płó- 
cienka I zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam­
skie, .'szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę, sukna, lodeny, kamgarny szewioty (Zeigi) na 
ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolor, i gatunkach, 
niech zażąda próbek i cennika ilustrowanego, które 

wysyła 29

darmo.
[JÓ Z E F

w^Korczynie obok Krosna 
f„P0D 0PATRZN0oClĄ“

Z Drukami L iterack ie jK rakow ie^u l. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


